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Kasai te są to jakoby rozbitki; morze je na 
brzeg wyrzuciło i zostały pozbierane. . 

Więcćj podobnych już morze niewyrzuci....; 
więc te, które ocalały, złożyłem w wiązankę — 
i znowu je puszczam na morze. Dlaczego to czynię ? 
na to daje odpowiedź pogadanka, która zbiorek ten 
poprzedza. Była ona niegdyś osnową odczytu pub- 
licznego, a tu ją powtarzam jako na stosowném 
miejscu. 

Tytuł: „Na Greckiej Lirze* usprawiedliwionym 
będzie w oczach każdego, kto zbiorek ten prze- 
czyta, a zna się nieco na tych rzeczach. Pozna 
bowiem, że sposób, a raczéj różne, według usposo- 
bienia chwili, sposoby przekładu wskazały ten tytuł. 
Uprzedza on o pewnćj swobodzie przekładu, o tem, 
że nie szło mi głównie o filologiczna, szkolną ści- 
słość ; niemniéj jednak zdaje mi sig, że wierności 
rzeczy się nie sprzeniewierzyłem, ze żwierciadło nie 
pokazuje fałszywie. Starałem się o to, żeby para- 
fraza nie przestała być przekładem; gdzie 
mogłem strzegłem dosłowności, mając atoli zawsze 
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na pierwszym wzgledzie, zeby czar poezyi nie zo- 
stat zatracony. Takie odtwarzanie wydaje mi sie 
wlasciwém przy przekladach liryków starozytnych, 
jezeli piesni ich maja byé mile stuchanemi takze i 
przez tę publiczność, która ich w oryginale czytać 
nie może, a przeciez czytać je rada. Takie odtwa- 
rzanie dozwala na pewną samodzielność i wymaga 
jej — byle licowała zawsze z duchem greckim. 

Kartki te miały dla mnie urok podwójny: 
pracy i poezyi. Radbym, zeby tę drugą usługę po- 
między ludźmi spełniały. Filolog może ich nie od- 
rzuci, a bodajby inni ludzie przygarnęli. Moze i dla 
młodzieży zajmującćj się humaniorami będzie ten 
zbiorek poządanym. 

Jest to zresztą, o ile wiem, pierwszy tego ro- 
dzaju polski zbiorek i wybór. 


Wieden r. 1882. 


(4) 


0 


POEZYI LIRYCZNEJ 


NA PODSTAWIE 


LIRYKI GRECKIEJ. 


POGADANKA. 


Lisa się nieraz słyszeć zdanie. ze rozsiadła sie 
u nas choroba poezyi, że poeci rozpieścili nas i rozbałamu- 
cili. Dużoby o tem było do mówienia, czy to prawda, czy 
nie; to jednak pewna, że trudno poetów o to winić, jeżeli 
właśnie pod wzgłędem rozumienia. i oceniania poezyi panują 
u nas tak jak i gdzieindzéj wcale grube przesądy. Ilekroć 
np. napotkamy w życiu na jakiś pomysł dziwaczny, lub nie- 
dorzeczny, nazywamy go poezja ; ilekroć spotkamy człowieka 
rozerwanego na cztéry wiatry, niby marzyciela, a nie dają- 
cego rękojmii charakteru, również, kiwajac głowami, mówimy, 
to poeta. 

W ogóle świat ideałów, który jest dziedzina poezyi 1 
wszystkich sztuk, uważany bywa jako pokarm umysłów nie- 
zdrowych; i przekonujemy się codziennie, że w wyobrażeniach 
całego społeczeństwa nie ma wcale téj wiary: że ideal, a 
prawda — prawda, a ideał, to jedno i to samo, ye" 
żeli jedno urojeniem, urojeniem i drugie; Ze niema 
nic pozytywniejszego jak ideał, skoro jest prawda. 

Nie powinno więc być bez interesu, pomówić nieco o 
tym świecie ideałów, a raczej o jednćm z jego ustroni, o 
poezyi lirycznej. 

Dla ułatwienia rzeczy weżmiemy za podstawę lirykę 
grecką: Literatura grecka była u nas niegdyś znaną i upra- 
wiana — mamy na to liczne dowody, a między innemi jej 
to zawdzięczamy jedno z arcydzieł literatury naszćj, dramat 
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Kochanowskiego: „Odprawa posłów*. Następnie jednak z 
ogólnym upadkiem upadła nauka i znajomość literatury 1 
sztuki klasycznej — i powoli dopiero, od niedawna się dźwiga. 
Mamy już znakomite pod tym wzgłędem dzieła (jak. prof. 
Małeckiego, Kremera), mamy téz i liczne przekłady autorów 
greckich. W poezyi atoli ograniczano się dotąd głównie na 
dramatach (Weclewski, Małecki, Szujski, Kaszewski), epopel 
mamy dotąd tylko urywki! zaś z poezyi liryczne) pojawają się 
załedwo odosobnione okruszyny, których często nawet trudno 
odszukać. Ogół zatem u nas nie mógł się jeszcze poznajomić 
z tym działem literatury greckićj — przedmiot ten więc, jako 
poczęści nowy i nieznany, może już sam przez się pewne 
zajęcie obudzać, a tem samem zadanie niniejszej pogadanki 
ułatwić. A przytaczam to dlatego, bo jakkolwiek będzie tu 
mowa o grece. to jednak nie koniecznie, żeby to było dla 


publiczności du grec. 
* 
o * 


Sadzac z tego, co wiemy o Grekach z historyi lub od- 
powiednich dzieł, znając dramata i epopeje, można już z 
góry wnioskować, źe równej wartości musi być także ich, 
liryka. W istocie, chociaż doszła nas bardzo uszkodzona, 
prawie wyłącznie w ułomkach, przedstawia jednak wielkie 
piękności, wielką rozmaitość i potęgę. Nie idzie nam tu o 
filologiczne zastanawienie się nad charakterem liryki u poje- 
dyńczych szczepów greckich, ani też o różnicę jej form ze- 
wnętrznych, ani też o jej historyczny rozwój; ale o wartość 
estetyczną. Wszystko co pozostało, jest dla nas dzisiaj jed- 
nolita całością, jednym z obrazów duchowego ustroju i całego 
życia narodu greckiego. 

Czemże bowiem jest poezja liryczna? — Kiedy czło. 
wieka coś boli, lub raduje, wtedy płacze i rzuca się, krzyczy 
i skacze. Tak się dzieje u ludów dzikich. U ludów ukształ- 

t Przybyła od tego czasu Odysea Sieminskiego, Iliada 
Popiela. Dawniejsze przekłady niewytrzymały krytyki. Uw.a. 


(8) 


conych krzyk zamiena się w pieśń, skoki w taniec — i oto 
mamy poezyja i muzykę, które w kolebce zawsze są bliż- 
niętami. 

Przedmiotem poezyi lirycznćj jest więc człowiek sam, 
własna jego dusza i wszystkie jego przygody — a cały świat 
zewnętrzny nie sam przez się, ale o tyle tylko, o ile na nas 
oddziaływa, o ile i jak sie we wnętrzu naszém odbija i prze- 
twarza; co tak pięknie wyraża Zaleski: 


Świat odbija moja dusza, 
Jak zielony brzeg krynica, 
Wszystko tkliwe, to ja wzrusza. 
Wszystko piękne, ja zachwyca. 


Poezja liryczna pewnego narodu jest więc skarbnicą 
najtajniejszych jego uczuć, objawem wszystkich jego świę- 
tości, zwierciadłem, w którem widać zarówno cnoty jak 1 
skazy; i nie ma tak drobnego i tak przemijającego drgnienia, 
żeby w niej po sobie nie pozostawiło śladu. 

Jedynie według tej skali możemy mierzyć i lirykę grecka. 
Byli Grecy takimi ludżmi jak i my — lubo poziom ogólnej 
cywilizacyi i ukształcenia był u nich nierównie wyższy. Te 
same więc, lub pokrewne naszym i zrozumiałe dla nas uczucia, 
musza się w ich pieśniach znajdować. Dlatego też mają one 
dla nas nietyłko historyczną, ale oraz i nieprzemienną, zawsze 
świeżą, estetyczną woń i wartość; a jeszcze ją podnoszą 
zachodzące różnice. Ich bowiem urządzenia spoleczne, ich 
pojęcia, zwyczaje, obyczaje, ich religja były zupelnie odmienne. 
Wynika ztąd, że uczucia ich musiały się objawiać również 
w odmienny sposób, a nadto, że są pewne struny duszy, 
które graja przeważnie w  literaturach nowoczesnych, a 
które dla nich nie mogły być znanemi. 

Poznamy to po kolei, a zacznijmy od tego. co jest naj- 
bliższem, bo najpowszechniejszém, tj. uczucia religijne. 

Wiadomo, że religja Greków była zmysłową, plastyczną. 
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bogowie byli udoskonalonymi ludźmi z wszystkiemi ich przy- 
miotami i wadami. Przeciwnie niektóre religje wschodnie, 
monoteistów (żydzi) 1 wszystkie wyznania chrześciańskie sa 
oderwane (abstrakcyjne), pełne nieokreślonych tajemnic, 
bezksztaltne, nie plastyczne, ale mistyczne. 

Wynika z te) różnicy, że Grek nie mógł znać owego 
skruszenia, owej tęsknicy niebieskićj, owego utonięcia w nie- 
znanym Bogu, do jakich te religje usposabiaja. Usposobienie 
to podniosłe, jeżeli się chce objawić, jeżeli się chce przyoblec, 
np. w szaty psalmów Dawidowych, albo uniesień ś. Franciszka 
lub $. Teresy, z trudnością mu przychodzi znaleść dla siebie 
odpowiedni kształt i wyraz, tak bowiem jest bezcielesne i 
duchowe; ale jeżeli je znajdzie, będzie to poezja najszczyt- 
niejsza. 

Inaczej u Greków — ich uczucia religijne musiały być 
również zmysłowe 1 niemal praktyczne jak ich religja. To 
też znajdujemy w ich poezyi religijnćj prośbę o coś, ofiarę 
dla czegoś... a mniejsza o to, czy to dobre, czy złe, bo 
na wszystko był bóg i kult osobny, zarówno oltarz dla Apolla 
boga światłości, jak i dla Merkura protektora złodziei (sprytu) 
— znajdujemy podziękowanie za coś, znajdziemy nawet 
uwielbienie, majace atoli zawsze cel praktyczny, albo dzięk- 
czynienie, albo zamaskowana prośbę. Nic dziwnego. jeżeli 
Grek modli się np. w ten sposób: Apollinie, wystawię ci 
światynię, wyprawię ci ucztę, zabiję sto tucznych wołów 1 
zakadzę ci przyjemnym dymem ze smażacego się tłuszczu — 
ale wytrać wrogów moich, spuść na nich zarazę, wygub ich 
zatrutemi strzałami i t. p. 

Widzimy więc, że uczucia religijne u Greków były w po- 
równaniu z naszemi wcale zwykłe, a jeżeli wlaśnie dla tego 
łatwo im było wyrazić je w modlitwie i pieśni, to nie można 
jednak powiedzieć. żeby ta ich poezja była zbyt szlachetną i 
podniosła. 

Religja grecka była zarazem państwową ustawa, ka- 
ptanka wszelkich domowych i publicznych zwyczajów i oby- 
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czajów. Dlatego też na każdym kroku napotykamy u nich 
pieśni religijne. Mity religijne t. j. powieści o bogach, stały 
się tak dalece nieodłączneni od ich wyobrażni, że każda 
myśl, każde uczucie, każde wydarzenie używa ich dla ob- 
jaśnienia lub nauki, wzywa ich na pomoc. W ten sposób 
poeci (głównie Stesichoros i Simonides) zasilając pienia re- 
ligijne, obrzędowe. mitami, cała fabuła teogonii. razwinęli je 
w tak zwane hiporchemy, partenie, peany, które wykony- 
wane przez męzkie i żeńskie chóry, były u nich tém, czem 
u nas hymny, litanie. legendy, ballady i oratorja. 


Jak plastyczność mitologii sprzyjała wielce liryce reli- 
gijnej, tak również całe ich spółeczne i polityczne urzadzenie. 
i przyrodzone właściwości kraju oddziaływaly szczęśliwie na 
ich uspusobienie, a tém samóm sprzyjały wielce téj liryce, 
którą można nazwać świecką. 

Rozwój ludowych, demokratycznych form rzadu, ciagłe 
walki, badzto domowe o prawa, badź zewnętrzne o wolność 
i niepodległość wymagały swobodnego objawiania uczuć i 
opinij, podając właśnie tezszym osobistościom sposobność do 
uwydatnienia się. Na agora, na rynku ateńskim odbywały 
się codzień mityngi, i jak mówi jeden z poetów: „włócznia 
młodzieży. glośnobrzmiaca muza, taniec i prawo kwitna na 
rynku bag, 

To też poeta, który w epopei znika poza przedmiotem 
opisywanym i jest niejako bierném tylko zwierciadłem sławy 
i wydarzeń przeszłości; występuje w poezyi lirycznéj już 
sam jako działacz; jego uczucia, i głos jego własnej piersi 
jest głosem spóleczeństwa. głosem ludu — czujemy. ze sa 
to pieśni obywateli wolnych. 

Urzadzenia spóleczne ochroniły ich od jednćj zgrzytliwćj 
nuty, która w spóleczeństwach i literaturach nowoczesnych 
tak często się odzywa. Nie slychać u nich nigdzie krzyku 
nędzy spólecznéj, owego rozstroju 1 rozdarcia, z jakim 
woła np. u Berangera le vieux ragabond (stary nicpoń'. 
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...,chcialem was kochać, nienawidzac umieram; ostatni raz 
usta do przekleństw otwieram*... Od takiego krzyku ochro- 
niło Greków barbarzyństwo. tj. instytucja niewoli. Może to 
dziwnie brzmieć i mybyśmy się zapewne na podobne le- 
karstwo nie zgodzili; niemnićj jednak jest to historyczna 
prawdą. Ponieważ nedza, jarzmo, praca przypadły wyłącznie 
niewolnikom, dlatego poza niemi była już wolność, swoboda, 
równość i dobrobyt dla wszystkich bez wyjatku — więc nie 
było komu się skarżyć — do czasu. 

Do pogody umysłu przyczyniała się dalej niemało na- 
tura kraju, łagodny klimat, góry, morza, wszelka rozmaitość 
i bujność — a wszystko to w wyobrażni Greków żyło; 
każda góra, każde źródło, kazdy gaj były zaludnione przy- 
jemnemi bóstwami, nimfami, driadami, na Olimpie było niebo, 
na Parnasie tron poezyi, na Helikonie gniazdo dziewięciu 
Muz. Hipokrena była źródłem natchnień, drzewa i kamienie 
miały swoje romanse — Dafne zamienionia w drzewo bob- 
kowe. Niohe zamieniona w skałę, inna matka z rozpaczy po 
zgonie dziecięcia zamieniona w słowika, który odtad wiecz- 
nym żalem zawodzi.... i tak cala natura była ożywiona i 
mówiąca. Wszystko to wpływało na ich usposobienie, które 
też odznacza się otwartością, wesołością, równowaga umys- 
łowa, rozsadném używaniem życia; 1 wszystko to następnie 
w poezyi odbrzmiewa. 

Nie wyklucza to bynajmniej uczuć głębokich i pojmowania 
całej grozy życia. Owszem, w lapidarnych, wyrzeźbionych 
wierszach, w gnomach i epigrammatach składali oni skarby 
trzezwe) mądrości i hołd dla wszelkiéj cnoty. Dosyć tu przy- 
pomnieć Simonidesa pomnikowy wiersz dla bohaterów termo- 
pilskich, w którym cała istota dziejów i charakteru narodo- 
wego jest ujęta: „Przechodniu! powiedz Sparcie, żeśmy tu 
polegli posłuszni jéj prawom*. 

Liryka nastrojona według tonów. któreśmy wymienili, to- 
warzyszy całemu Życiu Greków. Powód jéj (motyw) czy to 
prywatny, czy publiczny jest zawsze przygodny tj., że pieśń 
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rodzi się zawsze wskutek rzeczywistego zdarzenia, wskutek 
przygody życia, luh wewnętrznej dusznćj przygody. Nadaje 
to ich pieśniom cechę prawdy i zdrowia. a chroni je od 
mdłego chorobliwego sadzenia się na pomysłowość, czem 
tak często poezje nowsze grzeszą. 


Nie było wówczas literatów i poetów jakoby z cechu, nie 
było ksiażek, ani gazet. ale niemniej pierś ludzka potrzeho- 
wała wyrazu. Więc gdy ożywonie umysły zapragnęły odpo- 
wiedniego tonu, znałazł się zawsze ktoś, co miał ochotę, lub 
znany był ze zdolności do śpiewu lub deklamacyi — jemu 
więc na znak podawano lire, albo gałazkę mirtowa. W ten 
sposób czy to w gospodzie, czy to w gościnie domowej, w 
kole przyjaciół, czy wśród tłumu na rynku, powstawały 
pieśni niezliczonych poetów. Jakie uczucia, jakie myśli napeł- 
niały towarzystwo, takie odbijały się w pieśniach jego poetów ; 
więc bywały pieśni biesiadne, toasta (skolie), wykrzykniki 
przechwałki itp. 

Ten towarzyski swobodny ton streszcza wybornie 
wierszyk Teognisa: 


Nie przymuszaj nikogo. by pozostał z nami — 

Nie wypędzaj nikogo, gdy chce bawić razem — 

Nie budż, gdy kogo wino napełniło snami — 

Nie każ spać pijanemu, żle spać za rozkazem — 

Kto chce pić, niech mu puchar próżno nie postawa — 
Nie zawsze sercu człeka zdarza się zabawa. 

Kiedy umrę, królewskie nie zda mi się łoże — 

Oset mnie nie ukłuje — welna nie pomoże — 
Trawa nie będzie miękka, drewnem się niesplosze. 
Toé niech mam póki życia, uciechy po trosze !. 


1 Podaję tu przekład J. Szujskiego dla zestawienia z 
pieśniemi Teognisa znajdujacemi się w tym zbiorze. 
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Prawie każdy z poetów musi potracić o przyjemności to- 
warzyskie, gdyż była to u Greków rzecz ulubiona i charak- 
terystyczna. Spiewa o nich Alkeos; śpiewa Anakreon np.: 


Pije ziemia czarna, 

Drzewa deszcze pija, 

Oceanu fale z chmur powietrznych żyją, 
Słońce — pije morze, 

Księżyc — pije słońce; 

Czemuż ja pić nie mam, 

Gdy garło pragnace!,... 1 


śpiewa prześlicznie Bakhylides i inni. 

Któż sobie tu nie przypomni uciesznych piosenek 
Kochanowskiego przy dzbanie miodu pod lipa w gronie 
towarzyszy miłych. 

A kiedy poważniejszy zapanował nastrój, zjawiła sie 
też zaraz surowsza i poważniejsza pieśń, jak np. elegie 
Mimnermosa.... 

Ale radość z Życia i bujność owćj szczęśliwej natury 
greckiej były to jednak główne zawsze dla pieśni motywa. 
Więc albo śpiewała mlodzież swoje pieśni, jak np. owa buń- 
czuczna Hybryasa: „Bogactwo moje, Włócznia i miecz,..*, 
albo też, jeżeli śpiewano na ton poważny, to nie mnićj przeto 
pogodny. Taki jest np. przepyszny urywek z Bakhylidesa: 
pieśni o pokoju (Eirene). 

Jest w nim dykcja tak uroczysta i podniosła, jaką na- 
potykamy chyba w Szillerowćj pieśni o dzwonie. 

A słynny też był dowcip grecki, owa boska ironja: 
aż do dzisiaj jest jeszcze przysłowiem: attycka sól. Taka 
to sola sa zaprawione jamby i trochee — to jest satyry greckie. 


1 Podaję tu przekład J. Szujskiego dla zestawienia 
z pieśniemi Anakreonta znajdujacemi się w tym zbiorze. 
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Te złośliwo dowcipne wiersze nie przechodza jednak 
nigdy w cierpki sarkazm, w owo bajronizowanie dzisiejsze, 
w ów szalony cynizm boleści, który sam ze siebie drwi. Ta 
manja za przewodem Bajrona, Słowackiego, Heinego stała się 
za naszych czasów prawdziwa choroba; mnóstwo zapoznanych 
geniuszów męczyło Pegaza 1 kazało mu się wykrzywiać w sku- 
tek cierpień wymyślonych jedynie dla mody. Jest to widok 
przypominający walkę z wiatrakami, albo Ajaksa, w chwili, gdy 
morduje cielęta, jakoby rycerzy, Co więcej, niejeden nawet 
talent traci zupełnie poczucie samego siebie i swój własny 
wyraz 1 nastraja wszystkie swoje pomysły wyłacznie na ton 
i modłę gorzkości wspomnianych poetów. Takie wynaturzenie 
się zabija w krótkim czasie cała produkcyjność — 1 tu jest 
może przyczyna, w tym przeważnym wpływie kilku wielkich 
geniuszów, ze dzisiaj wcale prawie nie mamy poetów z 
piętnem jakiej takićj oryginalności. 

Wszystkie te niepotrzebne rzeczy, dodawszy jeszcze do 
nich ów ogólny niemiecki Weltschmerz — (na co my nawet 
wyrazu nie mamy), tj. jakieś sentymentalnogorzkie zapatry- 
wanie się na cały świat i wszystkie sprawy ziemskie — 
wcale nie były znane u Greków, w tym kraju piękna i har- 
monii. W ich satyrach znajdziemy albo poważne, grzmiace 
słowo, albo wdzięczny dowcip. humor, zasiane na gruncie 
lagodnéj dobroci. Chyba gdzie idzie, jak póżnićj w komedyi, 
o polityczne walki i osobistości wchodza w grę — tam 
znajdzie się piekąca złośliwość i zabijająca śmiesznościa ka- 
rykatura. W ogóle jednak humor grecki ma coś powinowa- 
tego z zagubionym już prawie humorem staropolskim. z 
humorem Kochanowskiego, Reja, Paska, P. Tadeusza, Soplicy, 
Fredry — który nie koniecznie, żeby gryzł, a zawsze roz- 
weseli 1 ucieszy. , 

Z pomiędzy tego rodzaju utworów przyłoczę tu np. 
treść jednćj satyry Simonidesa. Wywodzi on w nićj pochodzenie 
wszelkich usposobień kobiet; powiada, że na poczatku stwo- 
rzył Bóg różne usposobienia: złośliwa, zmienna, a z dobrym 
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węchem z liszki; obojętna 1 zakuta ze ziemi; naprzemian 
cicha i burzliwa z wody morskiej, dalej wrzaskliwa, uparta. 
zabrudzona. wygodnisię, brzydka itd. W ogóle, nazywa ko- 
biety nieszczęściem i plaga 1 kończy, arcysmutnym sensem, 
jakby jakieś echo przypowieści Salomonowych: „Jednego 
dnia całego nie przepędzi wesoło, kto z niewiasta żyje”. 
Jest to zdanie wcale niegrzeczne — ale można (sadzac wed- 
ług innych pisarzów) z góry i o nim wnioskować, że zapewne 
nie myślał tak żle, jak napisał. 

Poważne atoli, filozoficzne usposobienie Greków, odnaj- 
dujemy także w liryce, w tych jej pieśnich. które sa nastro- 
jone na ton Salomonowy: marność nad marnościami. Ten 
motyw nie kłóci się „z radościa życia*, ale odsłania i głębia 
umysłu i serca narodu. Tutaj też należy wspomnieć ʻo głę- 
bokiem poczuciu piękności natury, jakie znajdujemy np. w 
pieśniach Orfeusa. 

W ten sam sposób jak powyższe powstawaly rozliczne 
pieśni obrzędowe, owe weselne hymenea, epitalamia 
itp. wedlug wzoru których i u nas zaściankowa muza przy 
każdej sposobności popisywać się lubiła. Przy kazdćj uroczys- 
tości domowćj pieśni takie wykonywane byly przez chóry z 
chlopców i dziewczat, przypominajace nam nasze wiejskie 
druchny. W ogóle dzisiaj możemy to widzieć jedynie jeszcze 
u ludu wiejskiego jak pieśń towarzyszy każdemu obrzędowi 
przy napitce i przy tańcu, przy wesclu, przy pogrzebie i 
chrzcinach. Ta jednak zachodzi różnica. że to, co dzisiaj 
wyłacznie u ludu wiejskiego się zachowało, bylo u Greków 
powszechnym obyczajem calego, jednolitego, wysoko ukształ- 
conego narodu. Było to samo zapewne kiedyś 1 u nas w 
owych przedhistorycznych. słowiańskich gminnościach. Gdy 
jednak następnie większe ukstałcenie jednych warstw, a upo- 
śledzenie innych rozdzieliło jednolita ludność — więc warstwy 
uprzywilejowane pozbyły się dawnych zwyczajów przyjmujac 
nowe, a tylko prostaczkowie przechowali to co swojskie, żywiąc 
się tradycja i pieśnia. Czy życie nasze cywilizowane nie 
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stracilo na uroku przez to, że coraz więcćj wyzwala się z pod 
naiwnych może, ale serdecznych i symbolicznych zwyczajów ? 
czy ogołocone z pieśni gromadnéj, wspólnej, nie staje sie 
coraz jalowszém i suchszém? czy pieśń i muzyka uczona 
może zastapić ów bezpośredni, a ogólny udział, jakiego wy- 
magały pieśni i święta zwyczajowe? Na pytania te zdaje się, 
że tylko z żalem odpowiedzieć możemy : szkoda, przepadło, 
nie wróca się już sielankowe czasy, nie ma na to rady. Więc 
dajmy temu pokój, a powróćmy do przedmiotu. 

Były zatem uświęcone zwyczajem, uprawiane i lubiane 
obrzędowe pieśni domowe, miejscowe, prywatne. A cóż do- 
piero, kiedy się odbywała uroczystość publiczna! Kiedy cały 
naród zbierał się na istmijskie, pityjskie i olimpijskie igrzyska. 
Wtedy wszelka zręczność ciała i wszelka twórcza potęga ducha 
występują w zawody o wawrzyn i sławę. Wtedy pieśń, która 
wielbi zwycięzców, opiewa ich dzielność, zasługi i przygody 
i dzieje, śpiewana jest przez cały naród i zarówno jak 
zwycięzca tak i pieśnią cały naród się raduje. Dzisiaj przy 
uroczystości publicznej odbywaja się mowy. czasem jaki 
monstre-concert, a publiczność patrzy i slucha, ale nie bierze 
udziału. I nie moga się dziś odbywać publiczne zawody 1 
współubiegania, ani co do zręczności ciała — bo dzielność 
fizyczna, wyrobienie i piękność cielesnego ksztaltu nie 
stanowią dzisiaj nieodzownéj, koniecznéj części wychowania 
i obyczaju publicznego — ani zawody historyków, albo 
poetów, bo nie stać ich może na tę siłę i na tyle uroku żeby 
cały naród zajać i zachwycić — a publiczność znowu nie 
ma tyle ukształcenia i sądu, żeby pracownicy umysłowi pod 
wyrok tłumu poddać się chcieli. Inne dziś warunki, inny skład 
spółeczeństwa, rozszerzony obszar i rozmaitość nauk czynia 
to niepodohném, a druk czyni to niepotrzebnem. Przeciwnie 
Grecy mogli się cieszyć takim powszechnym udziałem, słuchali 
1 sadzili swoich mistrzów, przyklaskiwali bohaterom i roznosili 
w pieśniah wesele i dumę narodowa, urzadzajac wszędzie za 
powrotem z igrzysk triumfalne pochody i biesiady. 


! ai > 


l INIWERSYTECKA 
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Takie to publiczne, panheleńskie święta wydały 
najsłynniejszego z liryków greckich: Pindara. 

Niestety jest on dzisiaj dla nas bardzo trudnym do 
zrozumienia, prawie niepodobna przyswoić go sobie. Ody i 
hymny jego malowane sa wszystkiemi barwami miejscowości, 
stosunków prywatnych, rodowodów familij i miast, całe bo- 
gactwo mitologii sluży poecie za rydwan, na którym wobec 
narodu bohaterów jego obwozi. Potrzeba więc albo dużo 
szczegółowych wiadomości, albo mnóstwo nużacych wyjaśnień. 
aby go zrozumieć, aby odczuć kunsztowną budowę jego pieśni. 
wysoki nastrój obrazów, wzniosłość. a niekiedy pompa- 
tyczność wysłowienia, a zawsze pełne madrości i wdzięku 
zaokraglenie. Przytoczę tu nieco z łatwiejszych wyjatków: 1 


... O piękna Aglajo. o pieśni bogini, 

Talio, ty także wdzięczna Eufrozvne: 
Taneczne wam koło prowadzi chłopczynę, 
Co honor szczepowi dziś czyni. 

Pieśń moja tańcom zwycięztwa zawtórzy, 
Zawoła Echa, niech z pieśnia pochwały 
Bieżąc, w ponury kraj Hadu się nurzy, 
Gdzie ojciec chłopięcia zsiwiały. 

O, kiedy go spotkasz, starego Klaudama, 
Mów. że nad Pizy zatoka 

Syn młodocianym swym lokom 

Wieniec pozyskał skrzydlaty, 

Że teraz światyni brama 

Wita go w świcie bogatej!... 

Ale cyt! Ostrożnie z pochwała! 

Lepiej rzec mało, 

Niż wiele powiedzieć. 

Zazdrość nie lubi przy pochwałach siedzieć, 


1 Przekład Szujskiego. 
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Dzielność człowieka pochwała się gubi: 
Dosyć, byś zawsze był człekiem, 
Któremu zazdrościć świat lubi. 

Ty daż do celu, co szczylny, 

Steruj po morzu władania dalekićm, 
Pram stórem, a w tem badż amhitny 
By słowo twe każde, co z ust twych wypadło 
Przeszło przez prawdy kowadło.... 
..,Bo gdy król bład karli spłodzi. 

Lud go przekuje w olbrzyma* — 
Czyja dłoń tak wiele trzyma, 

Ocz tysiace za dłonią ta chodzi. 

Więc szczytnéj trzymaj się drogi, 

Jeżli ci miłym ten błogi 

Szept dobrej sławy dokoła i t. d.... 


Jak wszędzie miedzy ludźmi, tak i u Greków różne by- 
wały zdania, więc też nic dziwnego że byli poeci jak n. p. 
Xenofanes, którzy usiłowali chronić od przesady igrzysk 
i pochwał, a więcej mądrość, uprawę umysłu sławili. 


Ale zdaje mi się, że się nie omylę w przypuszczeniu, 
że słuchajac tych rzeczy, przez niejedną główkę przeleciało 
już niecierpliwe pytanie: a co też Grecy o miłości trzymali? 
Nic słuszniejszego; boć wiadomo, że uczucie miłości bywa 
najczęścićj tym kozłem ofiarnym, na którego poeci liryczni 
pieśnarskie grzechy swoje ładować zwykli. 

Otóż szczęśliwy naród grecki lubiał i umiał się kochać. 
Ale i tutaj musiała się ta rzecz inaczej objawiać jak u 
nas. Już z poprzednich określeń warunków ich życia i uspo- 
sobienia, możemy z góry wnioskować, że pomimo marzeń 
Platona, nie znajdziemy u nich tego, co nazywamy idealiz- 
mem, miłościa idealna. owa nadziemska, hezcielesna, ulat- 
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niajaca sie i nieuchwytna, jak won kwiatu. Jest to równiez 
wyrób czasów nowszych, wpływów i wyobrażeń chrześciań- 
skich. Nić téj idealnćj miłości ciagnie się przez wszystkie 
literatury, a już najwięcej panowała w wiekach średnich. 
jak to widać w poezyi Minnesingerów (śpiewaków miłości) 
— a najpiękniejszemi jej pomnikami sa sonety Petrarki, 
albo Michała Anioła — piękniejsze jeszcze może w polskim 
przekładzie L. Siemieńskiego, jak w oryginale. 

Dalszym wynikiem z tego braku jest, Ze obcém téż 
musiało być usposobieniu Greków to, co stanowi przeciwny 
biegun idealizmu, albo raczćj jego karykaturę, tj. czu- 
łostkowość, sentymentalizm, owo sztuczne wprowadzanie się 
w uniesienie, bez rzeczywistej przyczyny; ów stan chorob- 
liwy, który w Balladynie przedstawił Słowacki w postac? 
Filona, stan, który panował w salonowopasterskiéj poezyi 
i często po pensjonarskich główkach się rozbija, a który 
Heine tak dowcipnie określił w tym króciuchnym wierszyku: 


Dziewica stoi nad morzem 

I wzdycha, wzdycha bez końca; 
Ach, tak ją wzrusza widok 
Zachodzącego słońca! 


Daj panna pokój wzdychaniu — 
Taż to historja znana. 

Dziś wieczór zachodzi z przodu, 
A wstanie znów z tyłu z rana. 


Mimo tych różnie, jest jednak najważniejszy warunek 
ten sam dzisiaj jak był kiedyś. Serce ludzkie jest zawsze 
jedno i to samo, te same ma wszędzie prawa i wymagania. 
Toż nic dziwnego, że pozostało nam po Grekach mnóstwo 
pieśni milosnych, erotycznych. I tylko zauważyć trzeba, że 
uczucie szczęśliwe będzie tam dziwnie wesołe i naiwnie 
zmysłowe — a w uczuciu smutnem tętni zawsze prawda, 
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szczerość i pewna głębokość — cechy. z któremi w nowszéj 
liryce nie zawsze można się spotkać. 

Pomiędzy poetami miłości najwięcej zastyneli Ana- 
kreon i Safo. Anakreon dał nawet od siebie nazwisko tego 
rodzaja utworom — toć wiemy np., że i Kochanowski 
anakreontyki pisywał. 

Pieśni jego sa tak wdzięczne i miłe, Że trudno wybierać, 
któreby co ładniejsze przytoczyć. Ot np.: 


Chciałem śpiewać o Atrydach 
O Kadmosie chciałem śpiewać: 
Lutnia wszakże Erosowi 

Pieśń pochwalna chce wygrywać. 
Odmieniłem struny lutni, 
Odmieniłem lutnię cala: 
Chciałem śpiewać trud Herakla, 
Lecz znów z lutni: Eros! grało. 
Taki widać duch już wieczsza 
Bohatery badźcie zdrowi. 
Lutnia moja musi śpiewać, 
Będzie śpiewać Erosowi. 


Chodż tu najlepszy z malarzy, 
Ty wszechwładny sztuki panie, 
Wymaluj moje kochanie, 
Wymaluj z wzrostu 1 twarzy 
Jako ja ciebie nauczę: 

Więc najprzód włosy jej krucze. 
Drogim $wiecace hehanem, 
Niech wonia pachnidel wiona 
Jeżeliś sztuki twej panem. 

Pod czarnych loków obsłona 
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On strzela, ja w nogi, 
Więc kiedy to zoczył, 
Sam stał się pociskiem. 
Do piersi méj wskoczył. 
Cóż teraz po mieczu, 
Cóż teraz po zbroi? 

Ja macham na zewnatrz, 
On wewnatrz mi broi. 


Czoło, co alabastrowa 

Białościa człowieka mami, 
Wymaluj Charyt rękami. 

Brwi zaś nie mieszaj mi z soba! 
Toż rzęsy cudna Żałoba 

Opuść na oczy z płomieni, 

W których tęsknota Kiprydy i 
Z mądrością Ateny się żeni. 

Na policzki umny człeku, 

Pęzel maczaj mi po cichu. 

Raz w bieluchnem maczaj mleku, 
To w różowym znów kielichu. 

W ustach ty mojej kochanki 
Zbuduj Peitony * świątynię. 

W dołku bródki niech się gniezdza 
Wszystkie Charity boginie. 

Postać cała owioń szata 
Purpurowa, przebogata! 

Ależ oto ona idzie, 

Idż malarzu, idż we wstydzie ! ? 


Górka Tantala skała została 

Nad brzegiem Frygii płacząca cała. 
Córka Pandiona skrzydły lotnemi 
Jaskółka sobie pornęła z ziemi : 
Jabym zaś został zwierciadłem, 
By na mnie zawsze patrzala; 
Jabym się szata stał miękką 

Co białość podnosi ciała, 
Sandałkiem byłbym jej stópek, 
Przepaska, co suknię spina. 
Kolja się stałbym pod szyja: 

“a Byle mnie chciala dziewczyna. 


Chcę. chcę juz kochać 
Eros mnie zwyciężył: 
Wyzwał mię, wział sajdak 
Łuk złoty wytężył. 

Ja pancerz na plecy 

Jak Achill przywdziewam, 
Tarcz biorę 1 oszczep, 

Do boju się zrywam. 


Z miłosnych pieśni greckich możemy poznać, że kobieta 
w Grecyi lubo nie ma jeszcze tego stanowiska spółecznego, 
jakie jej nadało chrześciaństwo i cywilizacja nowożytna, to 
jednak nie jest to już wcale stosunek rzeczowy azjatyckiej 
niewolnicy. Musi ona coś znaczyć. skoro o jéj względy już 
ubiegać się trzeba — i musi tam być już wysoka cywili- 
zacja, gdzie uznano, że o te względy ubiegać się warto. 
A toć już w najdawniejszćj epopei greckiej mówia starcy 
widzac Helenę przechadzajaca się po murach Troi: „zaiste 
nie żal prowadzić wojny o taka kobietę“. A wiadomo téz, 
że tak wielki mędrzec jak Sokrates, był najwyrażnićj pod 


1 Peito, bogini namowy, przekonania, podbicia serc, a 
więc i kokieteryl. 

2 Podaje przekłady Szujskiego dla zesławienia z pie- 
śniami znajdujacemi się w zbiorze. Uw. a. 
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pantoflem swojéj osławionej Xantippy; co sobie wszakże wy- 
nagradzal uczeszczajac z Periklesem i z cala intelligencja 
ateńską na simpozia, tj. na towarzyskie biesiady do Aspazyi. 
gdzie obok zabawy poezja, filozofia i sztuki były dla umysłów 
ambrozja. 

Taki, jakbyśmy to dziś nazwali, literacki salon, był 
również u pani Safo. 

W poezyi greckiéj w ogóle odznaczyło się wiele kobiet. 
jak Kleobulina, Erinna, Telexilla, Praxilla, Myrtis, Korinna. 
która to ostatnia nawet w agonach na olimpijskich igrzyskach 
przeciw Pindarowi walczyła i pięć razy przyznano jéj wieniec 
zwycięzki. 

Safo była również wybranka muz; wylaczném za- 
jeciem jéj życia była literatura, poezja. Jest ona jednym 
z nielicznych pojawów otwartych wyznań kobiety. Salon jéj 
literacki, było to jednak coś zupełnie odmiennego od dzisiej- 
szych wyobrażeń. 

Obyczaj grecki nie pozwalał bowiem na wspólne towa- 
rzystwo mężczyzn 1 kobiet — warunek ten spółeczny nadajac 
inna od naszćj postać ich domowym zebraniom, był również 
przyczyna szczególnego w swoim rodzaju zjawiska, którego 
nigdzie więcćj prócz w greckićj liryce nie napotykamy. Do 
przyjemności pożycia towarzyskiego potrzeba koniecznie har- 
monii przeciwieństw, magnetycznego uroku, potrzeba po 
prostu, aby towarzystwo było mięszane. Gdy na ten wa- 
runek obyczaj grecki nie pozwalał, a jednak naród grecki 
w towarzyskiém pożyciu bardzo się lubował — nie pozosta- 
wało mu więc, jak tylko wynaleść i cieszyć się harmonija 
innych przeciwieństw jako to: starości, a młodości 
— męzkości, a dzieciństwa; wdzięk i świeżość młodzieży, 
muzyka. taniec, popisy gimnastyczne musiały temu narodowi 
artystów wynagradzać, a raczéj zastępować nieobecność kobiet 
w towarzystwach męzkich, a mężczyzn w towarzystwach 
żeńskich. Ztad to pochodzi, to jest właściwa, z natury ów- 
czesnych stosunków wynikająca przyczyna, że u poetów 


(24) 


greckich znajdujemy wiele pieśni do chłopców, a 
u poetek pieśni do dziewczat. 

Tak też w komnatach kobiecych (gynekonitis) u Safonv 
odbywały się jakby akademie żeńskie. Gracja zachowania 
się, wykształcenie muzyczne, poezja, oto były przedmioty 
zajęcia w tej szkole zamkniętego, poufnego pożycia. Tam to 
powstawały jéj przygodne pieśni do dziewczat: o ogładzie 
towarzyskiej, o przyjażni. o uczuciu piękna, o ufności, o har- 
monii postaci. o ozdobności ubioru itp. 

Nie te jednak pieśni wsławiły Safonę, lecz jej żale za- 
wiedzionćj miłości. Nie wiadomo, w kim się kochała. 
a w niej miał się kochać poeta Alkeos. 

(Przekazano w tradycyi, że Safo z rozpaczy rzuciła się 
w morze z Leukadyjskiej skały. Podanie to utrzymuje się: 
podróżni zwiedzają owo miejsce, które nieraz poetów, a 
między nimi i Byrona do niejednćj pięknej zwrotki natchnęło. 
Trzeba jednak wiedzieć, że poetka nasza mówi sama o sobie 
w swoich wierszach : że jest już stara, a zdrowa. Albo 
więc musiała być inna Safona, albo należy całe romantyczne 
podanie uznać za błędne i zmyślone. Boć przecie trudno 
przypuścić, iżby poetka „stara a zdrowa”, jeszcze na starość 
mogła była tak sobie lekkomyślnie poczynać). 

Z poezyj pozostałych po niej przytoczę tu dwa wy- 
jatki: ! hymn do bogini milości — i westchnienie: 


Promieniejaca blaskemi, o! boska. 

Bogata w podstęp błagam Afrodytę: 

Niech mi bolesna nie wzhbiera dziś troska 
Serce przebite. 

O jeżli niegdyś na głos mojćj duszy, 

Na złotym wozie ptakami niesiona 

Spływałaś w pomoc sercu co w katuszy; 
A uśmiechniona 


1 Przekład Szujskiego dla zestawienia z pieśniami 
znajdujacemi sie w zbiorze. 
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Pytałaś, czemu wołam cię z tęsknotą, 
Czego chcę w sercu, co ogniami płonie? 
Jeżeli kiedy odpowiedż z ochota 
Dałaś Safonie: 
„Jeżli ucieka, gonić ciebie będzie, 
Jeżli odrzuca, natrętnym się stanie, 
Jeżli niekocha, rozpłonie, bo wszędzie 
Znajdziesz kochanie“. 
Bogini moja, teraz spiesz łaskawie, 
Teraz mnie ratuj. kiedy mnie cierpienie 
Obala prawie. 


Gwiazdo wieczoru, ty przynosisz jednym 
Biesiadę miła. 

Przyjaciół drugim niesiesz i rozkosze. 

Pod twoim promieniem 

Wesoła matka tęsknemi oczyma 

Dziecię powita. 

Gwiazdo wieczoru, czyż dla mnie nic niema? 


‘Jest to poezja tak rzewna i głęboka i tak mistrzowska 
co do formy, że do arcydzieł w literaturze całego świata 
policzona być musi. 


Przy utworach tego rodzaju liryki tak ściśle osobistej 
nasuwaja sie konieczne pytania: co nas to właściwie 
obchodzi, że się tam ktoś kochał, czy cierpiał? na czém tu 
polega wartość, piękność, jaki cel takich wierszy, jaka idea 
przewodnia? Pytania te potracaja o cała teorja, o cała rację 
bytu poezyi lirycznej 1 trzeba zdać sobie z nich sprawę. 

Otóż najpierw nie idzie tu wcale ani o ten- 
dencja, ani o moralność, ani o jakaś ideę. Poeta 
liryczny nie jest bajkopisem, żeby zwrotki jego koniecznie 
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na sens moralny wychodzić miały. Rzecz tę cała należy 
brać bardzo po prostu. Słyszac piosenkę natrafiamy na wra- 
żenie, na uczucie, na obrazek z duszy, lub świata, który nam 
poeta daje. Jeżeli czytajac, lub słuchajac odczujemy z nim 
razem; jeżeli poznamy od razu, bezpośrednio, że to uczucie 
lub obrazek sa prawdziwe, sa ludzkie; jeżeli się nam podo- 
baja i uciesza nas; wtedy możemy powiedzieć. że są piękne — 
i oto jest krytyka. Rozmaitość gustów i upodobań nie sta- 
nowi tutaj trudności. Lubo każdy ma swój gust osobny, 
jednak jest pewna skala, pewien poziom wspólny. wytwor- 
ność gustu zależy od stopnia ukształcenia — innych pieśn! 
potrzebuje dziecko natury, innych człowiek cywilizacyl. 
Potrzeba wrodzona. odtworzenie i poczucie piękna, od- 
nalezienie siebie i warunków wewnętrznego Życia, w utwo-. 
rach poezyi lirycznej, oto są Żródła ich narodzin i ich bytu: 
Piosenka każda jest to jakoby jedno drgnienie i promienny 
błysk duszy, jest to jakoby piórko z tych skrzydeł na których 
człowiek ze zametu, zgrzytu i ciemności codziennego życia 
ku ideałom, to jest ku prawdzie wzlatywać potrzeb uje 
A niema człowieka bez ideału, chyba, że poślubił nie- 
cnote, lub spadł między zwierzęta; nie ma człowieka, któ- 
ryby nie mógl powtórzyć za Schillerem: „auch ich war in 


„Arkadien geboren“. 


Racja bytu maja wiec pieśni po prostu w tém, że są 
— one sa, bo sa — bo to leży w naturze ludzkiej, jest 
jej szlachetnym, przyrodzonym przymiotem, że poezja. że 
sztuki piękne, że ideały, słowem, Ze prawda promienieje dla 
niéj. I potrzebuje człowiek kapać się w tem słońcu, bo 
inaczćj byłby jako bryła, która istnieje i zmienia się bez- 
wiednie na mocy praw nadanych, bez czucia i wiedzy, bez 
przyjemności i goryczy, bez upadków 1 bez uniesień! Pieśni 
sa, bo sa, tak samo jak sa kwiaty, albo świecace po lesie 
świętojańskie gwiazdki ; — lubimy patrzeć na nie, choć nie 
wytłómaczymy na co one sa, jaki ich pożytek, lub cel. Ist- 
nienie ich sprawia nam przyjemność. pragniemy tćj przy- 
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jemności, pragnienie to jest nasza potrzeba 1 musi znaleść 
swoje zadowolenie. Jak łaka w kwiaty, tak dusza ludzka 
ubarwia się w pieśni. Potrzeba, żebyśmy w pieśni odczuli 
prawdę, że wyraża ona prawdziwy stan duszy, lub wrażenie 
obrazami zewnętrznego Świata wywołane — a wtedy nie 
ogladajmy się już wiecéj za jakimś dalszym sensem; boć 
przecie nie może być lepszego sensu, jakprawda. 
A jeżeli pieśń 1 w ogóle sztuki sa posiewem 
prawdy, to im precież pożytku i zasługi odma- 
wiać nie można — nawet w wieku panowania maszyn, 
giełdy i fałszywego pozytywizmu. Owszem dzisiaj mniéj. 
niż kiedykolwiek, bo zwykły tryb życia mnićj nas dzisiaj 
prawda darzy, a więcej zabrudza, zagłusza 1 razdrabnia. 
Skupić sie w sobie, orzezwié i spojrzeć daleko, trudniéj nam 
dzisiaj jak kiedykolwiek; więc błogosławmy sztukom, że 
nas ratuja — często mimo naszej wiedzy 1 uznania 
Jest to prawdziwie pozytywne ich działanie. 

One robia swoje. wywieraja swój podniosły wpływ. 
chociaż tłumy hołdujace złotemu cielcowi, albo umęczone 
gonitwa za codziennym chlebem, nie sa w stanie zasta- 
nowić się nad tém. I kto wie nawet, czy nie najwięcćj zy- 
skuja na poezyi i sztukach ci właśnie, którzy gadaja owe 
głupie frazesa: poeta kłamie, udaje, sztuka jest 


złudzeniem, igraszka, zabiciem czasu it. p. Ani 


wiedza, że bez ich woli łaska na nich spływa 
z obecności sztuk i łączności ich z życiem: że bez té) 
łaski zdziczeliby i stali się niemożliwemi w spo- 
łeczeństwie, które badź co badź nie samym chlebem Zvje! 

Przypatrujac się dzisiejszemu społeczeństwu, widzac 
poetów, artystów idacych swoja droga, a całe tłumy droga 
odmienna ; widzac jak rzadka i chwilowa jest styczność po- 
między nimi — trudniej nam odszukać i sprawdzić po- 
wyższe uzasadnienie i uświęcenie poezyi i sztuk. A jednak 
cóż to jest, że tak wszyscy spieszymy do teatru? że chło- 
piec od szewca zarówno jak ajent giełdowy idac ulica wy- 
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gwizduje ulubione melodje z oper? ze 1 najuboższy czło- 
wiek stawia pomnik na grobie drogich sobie osób? że 
mieszkania nasze i ogrody ozdabiamy w obrazy i rzeźby? 
że zachwycamy się piękna postacią i obliczem? że uważa- 
my na elegancja ubrania ? Że towarzystwa w salonach ban- 
kierów 1 polityków uganiaja się za muzyka i poezja? Sa to 
wszystko oznaki. że bez tych warunków byłoby życie ja- 
łowem, mechanicznem. że poezja i sztuki sa nam honieczna 
potrzeba, niebieska rosa; Ze sa nam arka przymierza mie- 
dzy wytarta powszechnościa, a urokiem świeżej, czystej 
prawdy ; że sa wyrazem wszystkiego tego, co jest w czło- 
wieku lepszem i wyższćm ! U Greków widzieliśmy ten ści- 
sły zwiazek poezyi z życiem i do pojęcia o właściwości 
sztuki dochodzimy tutaj droga historycznego po- 
gladu. Do tych samych zapatrywań dojdziemy również 
rozważajac sztukę polska ze stanowiska obywa- 
telskiej służby, oceniając znaczenie poezyi naszej. cha- 
rakter i zasługi naszego malarstwa w zwiazku z potrze- 
hami i z położeniem narodu. ! 

Po tej obronie‘ trzeba nam znowu nawrócić do 
szczególu, do naszego przedmiotu — poezyi lirycznćj. — 
Anatomiezenie. według formuł szkolnych. pieśni krajać się 
nie dadza. Jest to, jak gdyby piaszczysty wiater 1 deszcz za- 
mazał świeży puch kwiatu i koronę jego połamał. Poeta, 
jest jako słowik, który sobie śpiewa w cierniowym krzaku 
— a słuchacz powinien być jak pszczoła — zatrzymać się 
na piosence, jak ona na kwiatku, zaczerpnać sobie rosy i 
miodu i rozradować duszę; a zarówno pogodny, jak i smutny 
ton piosenki jest dla duszy biesiada, bo oba sa jéj dziećmi 
— a dobra matka wszystkie dzieci kocha. 

Chociażby więc piosenka była najosobistsza, wywołana 
najdrobniejsza, przemijajaca przygoda — to jednak jeżeli 


1 Patrz „Artur Grotger — ustęp z dziejów sztuki pol- 
skiéj.* Kraków 1867. 


(29) 


tylko z głębi duszy ludzkiej wypłynęła i jest zwierciadłem 
prawdy pałacćj się w piersiach poety, to wtedy odnajdzie 
w nićj słuchacz czy to siebie, czy drugich, w ogóle czło- 
wieka — i utwór osobisty, prywatny, staje się przez to po- 
wszechnym i trwałym: bo żródłem jego nie jest uroje- 
nie, ale wewnętrzna rzeczywistość, 

Nie dosyć jest atoli wyrazić prawdę ot tak sohie np.: 
„ja kocham, ja uwielbiam cnotę, ja brzydzę się zbrodnią‘... 
nie daje to jeszcze poezyi. Prawda, mowa bogów wymaga 
stosownegu tonu, światecznćj szaty. Nie jest to codzienny 
chleb, ani rzemieślnicza robota umieć pokazać prawdę i 
dzieje duszy w ich właściwém świetle. Słuchacz musi je 
opladaé dotykalnie, w obrazie, w postaci, barwy obrazu 
musza odpowiadać uczuciu, wdzięk 1 potęga słów musza 
harmoniować z myśla — i dopiero te dwa warunki: bogata 
treść, wcielona w wytworny kształt, dają sztukę; 
a na to trzeba talentu, trzeba natchnienia! 

To znaczenie formy, kształtu, w sztuce, w poezyl jest 
tak wielkie, Ze nieraz rzecz sama przez się wstrętna, może 
być pod jéj czarem bez przykrości ogladaną. W drama- 
tach widzimy bardzo często charaktery moralnie złe, a wy- 
magania estetyki nie nie maja przeciw temu. Idzie tylko 
o to, żeby pojaw ich był zgodny z prawda, ale oczyszczony 
z powszednich obrzydliwości, i żeby to, co uznajemy za 
dobre, nie było narażone na pośmiewisko, lub krzywdę 
wobec potęgi obrazów złego; żeby uroku zewnętrznych 
ponęt nie nadużyć dla osłonięcia moralnćj ohydy. Roman- 
tyczna szkoła francuzka, grzeszyła właśnie tem w powie- 
ściach swoich. że wszelkim moralnym i spólecznym zbocze- 
niom, chcac je wysondować jako rany.na dawała za pomocą 
wdzięku stylu, obrazów i sytuacyj tyle uroku, ze wszelkie 
złe namiętności występowały jakby w aureoli, obałamucały 
pojęcia i zatruwały serca czytelników. Złe nie przestało tam 
być zlém, ale urok estetycznego piękna opromieniał je tak, 
że nieraz najgłębszy upadek moralny wydawał się bohater- 
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stwem. Ze wzgłędu więc na ten urok i wpływ zewnętrznego 
kształtu potrzeba, żeby ze świata ideałów złych prowa- 
dziła zawsze bodaj jedna maleńka furtka do światów le- 
pszych: harmonii i dobra. 

Cóż może być np. wstrętniejszego jak widok przewra- 
cajacego się pijanicy? A jednak, kiedy w jednym wierszu 
Petoff'ego woła pijany Węgier: ...,Wina! hej gasior z czer- 
wonemi Izy... Aże w rozpaczy ja smutkowi memu Do stóp 
się zwale‘..., to mamy przed sobą wspaniały obraz przed- 
stawiający dzika jakaś, lwia siłę namiętności, i poza urokiem 
obrazu nie zwracamy już uwagi na moralna brzydotę pl- 
jaństwa — zwłaszcza, gdy widzimy, że jest to rozpacz pa- 
trioty. Ten ostatni motyw drgajacy w głębi — oto właśnie 
taka wspomniana furtka. 

Otóż i pod tym względem, pod względem formy w 
poezyi, różnimy się dzisiaj wielce od Greków. Dzisiaj jest 
ludzkość daleko starsza, nerwy nasze sa więcej stępione, 
napatrzyliśmy się już i osłuchali do syta, więc potrzebujemy 
w poezyi nierównie więcej korzennej przyprawy, potrzebujemy 
blichtru, szychu i pstrocizny — nie przemówia do nas 
wiersze, jeżeli nie będa posypane złoty m pudrem. Jest 
to odnośnie do Grecyi takie przeciwieństwo, jak sztucznych 
przysmaków francuzkiéj kuchni do tłustego uda z wołu. 
który sobie bohaterowie Homera sami przy ogniu piekli. 
W Grecyi był człowiek młodszym. przyroda jego nie była 
ani nadużyta, ani zużyta, możnaby powiedzieć, że wówczas 
słyszeli ludzie po raz pierwszy dopiero z ust, poetów 0 
dziejach własnych swoich uczuć i myśli! Więc wystarczylo 
nazwać je tylko po imieniu, aby już głos ich znalazł droge 
do serc; wystarczyło pokazać prawdę nagą, bez sztucz- 
nych, toaletowych przyborów stylu — aby się pieknościa 
jéj zachwycano; a co najwięcćj, to zarzucić na nia fałdzista 
tunikę równie prostego jak wytwornego rytmu. Dlatego to 
w poezyi greckićj jest wysłowienie pojedyńcze obrazy naiwnie 
proste w porównaniu z tem, de czegośmy dzisiaj przywykli. 
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Niemnićj jednak warunki piękności pozostały i dzisiaj 
w zasadzie te same — i poczucie tych warunków należy 
w sobie pielęgnować i rozwijać. Postać krynolinowa z szy- 
nionem i korkami, nie wytrzyma nigdy porównania z dziew- 
czyną wiejską w białej koszulce i bosa, Telimena idzie 
w kąt obok Zosi, jedna leśna konwalija zaćmi cały bukiet 
ogrodowy sztucznie ułożony... Te warunki piękności stano- 
wią właśnie wdziek np. Lirenki Lenartowicza, którego 
pieśni są to jakoby dzieci swojego chowu. — Zresztą, 
Ze powałb prostoty nie stracił nic na swojéj mocy, prze- 
konujemy się o tém, ilekroć człowiek otwarciej się wyjawia, 
ilekroć ogarnięci żywszćm uczuciem zrzucamy z siebie więzy 
konwencjonalności i wyzywalamy się! Wtedy to proste słowo 
odzyskuje cała swoja potęgę nad nami, wtedy prawda sama 
przez się porywa nas i zapala, wtedy przekonujemy się naj- 
lepiéj, że poezja liryczna jest istotnie jedném 
z zwierciadeł ducha, ustroju i życia narodu, a 
ztąd wynika dalej, że ogromne jest jéj spółeczne 
znaczenie i cywilazacyjny wpływ. Dla uprawy serc 
i obyczajów jest poezja i muzyka tem, czóm stała się dla 
cywilizacji ogólnej bogini Ceres, gdy zstapiwszy na ziemię, 
nauczyła ludzi uprawy roli i przywiazała ich przez to do 
stałych mieszkań. 

Grecy złożyli po swojemu świadectwo tego wpływu 
w podaniach. w mitach religijno-poetycznych: Kiedy Orfeus 
grał, dzikie zwierzęta i kamienie tańcowały; gdy Arion wy- 
rzucony w morze śpiewał konajac, zasłuchane delfiny uniosły 
go 1 uratowały na swoich grzbietach; Śmierci poety Ibi- 
kusa pomściły zórawie, * których wzywał w ostatniej godzinie 
1 t. p. Niepośledniejsze sa i dzisiaj przykłady takiéj potęgi. 
a dosyć tu wspomnieć na majestatyczność prostoty 
i historyczne znaczenie owych pieśni t. z. narodowych, 


1 Patrz balladę Schillera: „Die Kraniche des Ibi- 
kus*, osnuta na tem podaniu. 
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albo nareszcie na trwałość upowszechnionych religijnych 
pieśni, które u wszystkich narodów sa jednako naturalne. 
rzewne. proste a wspaniałe... 

Ten to charakter prostoty, powagi, jasności 1 jędrności 
nosi na sobie najsczytniejszy może z rodzajów liryki grec- 
kiéj, to jest ly rika polityczna. Któż nie słyszał o So- 
lonie...? Kiedy zakazano w Atenach i wspominać o wojnie 
dla odzyskania utraconćj wyspy Salaminy — Solon udając 
obłakanego wychodzi na rynek, wygłasza elegja bojowa. 
i naród do zwycięztwa usposabia. Któż nie słyszał o Tyr- 
teuszu, kulawym wodzu, którego pieśni były komenda! 
Utwory te sa wielce sympatyczne, natchnieniem jest tam 
najczęściej ucisk i miłość kraju. Nie mniejsza siłę miały 
pieśni Kallinusa. 

Trudno o: potężniejsze i więcćj wpływowe słowa. 
zwłaszca jeżeli pamiętamy, że nie były one pisane, ale wprost 
do narodu mówione. Niewiele rzeczy takićj wagi wykazuje 
literatura powszechna. 


Tak więc na podstawie liryki greckiej starałem się 
uzasadnić estetyczna teorja poezyi lirycznéj, wykazać jej 
znaczenie i cywilizacyjny wpływ. Oczywiście w pogadance 
godzinnéj nie można było lać z pelnego dzbana, jakim jest 
ten przedmiot, a zaledwo się dało co niece iskrami przed 
oczy popruszyć. Nie wymieniłem nawet wielu najcelniejszych 
poetów jak Archilochos, Bijon, Meleagros, Mimnermos i inni 
z których co celniejsze wyjatki w tym zbiorku się znajduja. 
Należało też pomówić koniecznie o chórach w dramatach 
greckich, które tam są żywiołem lirycznym, i w których 
wszystkie rodzaje liryki odnajdujemy. Jest to jednak przed- 
miot sam dla siebie obszerny, mogę więc tylko odesłać 
w tym wzgłędzie do przekladów dramatów greckich i przy- 
pomnieć chór z Oedyppa, opiewajacy piękność doliny Ateń- 
skiej oddany przez Kraśinskiego jego rytmiczna proza. 
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Na zakończenie jedne tylko jeszcze dorzucę uwagę: 
Dzisiaj, gdy nauki przyrodnicze odzyskały po sluszności przy- 
należne sobie miejsce tak w hierarchii nauk, jak i w 'sy- 
stemacie wychowania publicznego — odbywa się zarazem 
w opinii publicznéi nieuzasadniona reakcja przeciw naukom 
klasycznym. Ojcowie 1 matki narzekaja, że w gimnazjach 
przeciażaja chłopców greczyzna i łacina. z czego żadnego 
nie ma pożytku! i zadaja wykluczenia tych nauk. Nic słu- 
szniejszego jak te żale — ale nic mnićj słusznego jak to Za- 
danie. Winy systematu, nie należy przypisywać 
naukom. Systemat dzisiejszy (o ile który profesor sam 
złemu nie zaradza) zasadza sie na gramatyczném zaciekaniu 
1 stylistycznych łamigłówkach — po czém uczeń ukończy- 
wszy gimnazium, w istocie o całości i wartości literatur 
klasycznych żadnego nie ma wyobrażenia. Należy 
więc zmienić sposób uczenia, a przywrócić pożytek tych 
nauk. 

Otóż, pomijając pomniejsza, dla codziennego użycia 
przydatność tych nauk — chciałem tóż, żeby pogadanka 
niniejsza mogła być na swój sposób przyczynkiem dla obja- 
śnienia, że owe nauki klasyczne nie jest to tak jałowa i 
bezpłodna ziemia, jakby się może zdawało, że niegdyś nazy- 
wano je humanitarnemi, ludzkiemi! oznaczając przez 
to, że sa one właściwe i zdolne dla wychowywania ludzi, 
obywateli. — Idzie tylko o sposób i miare. 


Kraków 1867. 
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Cheacy niechcący upić się muszę, 

Jesli z méj czary kosztujesz, | 
Jesli ją dotkną, twe usta różane! 

A potem mnie częstujesz. 


ALKEOS 


Pozostać trzezwym nie będę w stanie, 
Wychylę duszkiem to wino, 

A z winem słodkie pocałowanie 

Po tobie z czary dziewczyno! 
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Pijmy! co czekaé wieczora, 
Dzieú szybko przemija; 
Niechaj tu staje amfora! 
Kto wino zapija, 
Ten troski zabija. 


ALKMANOS 


Nalij mi kubek 
Po czubek: 
Nalij mi drugi 
Téj boskićj strugi. | 
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Cisza spłynęła na wierzchołki gór, ! 

Osnuly się w pokój daliny ; 

Umilkły skały sięgające chmur, 

Umilkły przepaście, kotliny. 

Zasnat wszelaki czarnéj ziemi płód. AN AKREON 
Zwierz leśny i pszczoły robocze, 
Posnęły straszne twory morskich wód, 
Ptak żaden się niezatrzepocze | 


Łagodnie śpiący wśród owisłych piór. ! 
Wszystko się w koło marzeniem kołysze | 
I w zapomnieniu kąpie; a ja słyszę 

Ten niemy ciszy i milczenia chór. 


' Porówn. Goetego: „Auf allen Gipfeln ist Ruh“ itd. 
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Kto przy pieniącym pucharze prawi o kłótni i spo- 
rach, 

Wznawia wojenny krzyk, z tego niebędzie mój 
druch : 

Lecz kto Muz i Kypridy dary rozdziela serdecznie, 


Miłość i dowcip wraz; na towarzysza się zdał. 
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Witaj, witaj krasna wiosno, 
Juz Charyty sieja róze, 
Szemrza zcicha jasne fale, 
A zamilkły grożne burze. 


Na jeziorze kaczka pływa, 
A powietrzem zoraw leci. 
Rozegnalo czarne chmury 
Usmiecha się słonko, świeci. 


Pękają oliwne pączki 

Buja latorosl wielbiona; 
Wnet zabłysną wśród zieleni 
Moje słodkie, winne grona. 


(46) 


W miłości słodkie kwiaty 
Uwieńczcie puhar mój, 

I włóżcie mi na czoło 

Z róż wieniec, wdzięczny strój. 
Chcę zabawić się wesoło, 
Niechaj wino płynie w koło! 


Różo, ty ozdobo wiosny, 

Różo, bogów ty kochanko, 

Syn Kitery w wdzięk miłosny 
Twojćj stroi się urody, 

Gdy z niebianska tam bogdanka 
Na taneczne idzie gody. 


(47) 


Wiec i mnie z dziewczyna moja 
Niechaj w wieńce róż ustroja! 


Gdzie Bachusa ołtarze 


Będę tańczyć z nią w parze. áa 


Z pełnych kruży 


Pała moja skroń, Puchar duży 

Róży nas owiewa woń... Niechaj dziewka mi leje! 
Łono méj dziewki jak fala sie wzburza, 

Lono jéj bujne, jak na wiosne róza. Ogień zieje tak z nieba, 


Język suchy kołczeje, 
Pelnym haustem pić trzeba. 


Czoło moje gorące 
Wieńczcie w kwiaty chłodzące..... 


Lecz czém ugasić w sercu Zar, i 
Czem miłości odjąć czar? 


(48) (49) + 


W róży mając posłanie, 
Gdy nawinął się malec, 
Ukłóła niespodzianie 

Pszczoła Erosa w palec. 


Ten w krzyk 1 ręce składa 
Poleciał, już się tuli, 
skarży się, opowiada 
Kiterze, swéj matuli : 


) 


O biednym, nieszczęśliwy, 
Umieram ukaszony, 


(50) 


Waz maly, gad zdradliwy, 
Co lataé nauczony, 

Rolnik go pszczołą zwie, 
Ten zabił mnie. 


A na to ona: boli 
Dziecino, Żądło pszczoły, 
Lecz ci, co ich w swawoli 
Od twojćj ranisz broni? 
Dopieroż cierpią oni! 


(51) 


Który jestes najcelniejszy, 
W kunszcie swoim najbieglejszy, 
O malarzu, do mnie leć! 


Moje dziewcze jest daleko, 
Gdzieś za górą i za rzeka, 
Choć jéj obraz muszę mieć: 


Niech od czoła bujnie spada 
Czarnych włosów jéj kaskada, 
Z nich olejków wzlata woń; 


(52) 


A ich gąszczem zacieniona 
Twarz jćj pełna, zabarwiona, 
I z słoniowćj kosci skroń. 


Nad oczami takie znamię: 
Że nie łączy się, nie łamie, 
Tak się jakos łuk brwi gnie, 


Że łagodnie, dziwnie spływa 
(Ach, taka jest urodziwa) 
I niby cień kładzie się. 


Jeżli obraz ma być wierny, 
W oczy ogień daj niezmierny, 
Daj Ateny boski żar, 


I Kitery włóż tęsknicę, 
A niech nosek jéj i lice 
Z róż i mleka mają czar. 


(53) 


Wargi — bez umiarkowania 
Do słodkiego całowania 
Niechaj zapraszają mnie: 


A gdzie dołków miękkich tonie 
I na białóm kraglém łonie 
Niech Charyty bawią się. 


W fałdy powiewne purpury 
Osłoń kształtów jéj marmury. 


Wdzięki na pół ukryć chciej; ARCHILOCHOS 


Lecz dość, już ją widzę prawie. 
Sam ten obraz sobie stawię, — 
Tylko już przemówić jéj. 


(54) 


— 8 = 


Na wieki zycia radosci utracisz, 
Gdy zajmiesz cztery stopy ziemi w grobie, 
Na wieki słońca utracisz promienie. 


Więc ciesz się póki ochota na dobie, 
Czerpaj z pucharu pieniące strumienie, 
Kochankę pieszcząc umiej użyć chwili. — 


By mądrość zdobyć twój umysł się sili? 


| Wiedz, że Kleanta i Zenona obu 
Tak samo oddał los na pastwę grobu. 


| (57) 


O wytrwaj serce w cierpieniach swoich. 
Bądź mocne, trzymaj się hardo, 

Uderzaj śmiało na wrogów twoich. 
Odsłoń im pierś twą z pogardą. 


Niechaj cię mściwe ciosy nie trworzą, 
Chociaż ci śmiercią okrutną grożą, 
Nie ustąp kroku. 


A jeśli będzie 
Twojem zwycięztwo, zachowaj miarę. 
Zbyt się nie pysznij. Jeśli zaś wsiędzie 
Wróg tobie na kark, spełń cicho czarę, 
Nie jecz, ani się w prochu nie tarzaj. 


25 | 3 


oz SĘ A 


Ciesz się tém, co jest warte radości, 
Na boleść męzkim bądź, bez słabości. 
Zawsze pamiętaj to i rozwazaj: 


Człowiek na taki los jest skazany, 
Że płynie życie wśród ciągłćj zmiany. 


(59) 


= 43 — 


Człowieku, zawsze bądź przygotowany 
Na wszystko w życiu. Dziwnego na ziemi 
Nie się nie dzieje; zarządza przemiany 
Zeus, ojciec bogów; blaski słonecznemi 


Sieje, lub nocnych ciemnosci tumany. BAKHY LIDES 
| 
| 
| 


Więc bądź na wszystko tu przygotowany, 
Niech cię nie dziwi tutaj nie na ziemi, 
Choébys zobaczył wśród zwierząt przemiany, 
Leśne płynące falami morskiemi, 

A ryby morskie, na wspak swćj przyrody 
Ciągnące w lasy i na góry z wody. 


(60) 


Prawdziwe szczęście, to jedyny cel 
Ludzkiego zywola ; 

Jedna do niego tylko droge znam : 
Odwaga, ochota, 


Świeżą myśl, wesołe serce chować — 
Tak całą podróż wędrować. 


Bo jezli duch troski ciemnej 
I w noc — i w dzień 
Na czoło twoje rzuca cień: 


Jeżli przyszłości widmo tajemnej 


Zatrwaza ci serce skrycie; — 
Jakież to smutne życie. 


- God - 


(63) 


Słodki przymus wzlatuje z kielicha, 
Umysły łagodzi, 
Pragnieniem uczuć piers wzdycha, 


Bo miłość z winem pospołu chodzi. 


Rwie się duch na wysokie loty, 
Po nad miast mury — 

I zda się człeku, że tam panuje 
Nad ludźmi z góry. 


Wszelki dostatek dlań się rozsciela. 
Płyną z Egiptu pelne okreta... 
Tak to wysoko duch ludzki strzela, 

Kiedy go wino opęta. 


E LP — 


3. 
(Fragment.) 


Z łaski Eireny wyniosłej 
Bogactwa ludziom urosły, 
I pieśni się leją, jak miody; 


Z ołtarzów kunsztownych kamieni 
Won bije i jasność płomieni, 

Dla bogów tłuste to gody. 

Flet nam przygrywa wesoło, 


Biesiadne cieszy się koło, 
Młodzież o lepsze się ściera: 


(65) 


A w tarczach pająk się leze, 
I zapomniane oręże 
Rdza pożera. 


Nie słychać dzikich łomotów 
Trąby spizowéj, 

A lekarz ludzkich kłopotów 
Sen zdrowy 


Łagodnie powieki głaszcze; 
Pochwalne brzmią śpiewy 
Na chłopców i dziewy, 
[ tańczą tłumy hulaszcze. 


(66) 


BIJON 


Hesperos, bóstwo milosci zlote, 
Klejnocie wdzigku na nocnem niebie. 
Gwiazdo ty moja, bądź pozdrowiona ! 
Kiedy mi księżyc poskapil siebie, 

Ty mnie wiedź drogą opromienioną. 


Taneczne koło, radosne granie... 
My do pasterzy idziemy w pole, 
Nie złodziejskiemi, krętemi szlaki, 
Lecz nas miłosne wiedzie czuwanie. 


O świeć i prowadź nas cichą nocą, 
Wszak zakochanym bywasz pomocą. 


= ES — 


(69) 


Rozpuszczam cugle;..... moja zas dziecina 


W émiech! i nuz spiewaé milosne piosenki. 


Słucham, poznałem słodkie pożądanie, 
Co sercom bogów i ludzi wrodzone; 
| W niepamięć poszło moje nauczanie, 
| A przechowałem w duszy tylko one 
Przez Erosa mi śpiewy objawione. 


Kypris bogini poranku jednego 
Zjawiła mi się, ręką swą różaną 
Erosa wiodła, chłopca skrzydlatego; 
Ten spuszczał oczy. 


„Mój pasterzu, ano 
Przyjmij i proszę wyucz mi go pieśni. — 
Rzekła i znikła. 


Ja głupi się wdałem 
W naukę; chłopcu ani się to nieśni. 


Prawię o Pana fujarkach, Ateny j 
Sławię mu fletnię, cytre Apolina, 
Hermesa brzmiaca lire....., mojéj weny 


(20) 


(71) 


IBYKOS 


Wspaniałe wdziała szaty, 
Wiosenne, białe kwiaty 
Kidońska jabłoń; żywe 
U stóp jéj źródło bije. 


l 
W około pokój i błogość: szczęśliwe 
Pola i łąki; rozrasta się, wije 
Wonne cieniste sploty | 
| 


Latorosl winna, zakwita. KALLINOS 


Dla mego serca miłosnej tęsknoty 
Mnie wiosna nie zaświta. 


Jako gdy burza północna się sroży 
Wyjąc i piorun iskrzący z nićj błyska ; 
Tak mnie miłości szalony ogień, 
Tesknoty żar mnie pali, 

Niepokój serce moje uciska, 

Nigdy sig nie oddali. 


(74) | 


(Fragment.) 


Dokądże martwéj duszy młodzieńce 
Dokąd téj ciszy podłej! 

W obec sąsiadów wstydu rumieńce 
Czołaż wam nie ubodły ? 


Czyliż myślicie gnuśnieć w spokoju. 
= sromocie wciaz leniwéj, 
Kiedy ojezyzna wola do boju. 
By pomódz nieszczesliwéj! 


(76) 


Nawet konajac cisnij twym grotem, 
Bo zacnie to jest dla meza, 

Gdy za ojczyznę, żonę i dzieci 
Przeklątych wrogów zwycięża. 


Jak komu padło śmierć ludzi zmiata, 
I nikt jej uciec niezdoła, 

Od nieśmiertelnych choćby szedł przodków ; 
Więc spiesz kiedy kraj wola ! 


Patrz, jak niektóry ukrył sie w domu, 
Tchorz, kiedy chrzęszczą oręże; — 

Ale nie umknie, bo śmierć go nawet 
Na miękkich puchach dosieze . 


(27) 


I będzie pełen hańby i sromu. 
Ani poczestny wśród ludu; 
Zasię w poczciwéj jego pamięci 

Kto krwi nieszczędzi i trudu. 


Ten, kiedy zginie, żal go przeżyje, 
Żyw, — jako półbóg czczony, 

Bo jako wieża stał on obronna, 
Wielki, więc uwielbiony. 


MELEAGROS 


(78) 


Szept cichy — Erosa glos, 
A w uszach moich wiecznie gra; 


= Niepokój ciągły, to mój los 


I w nocy i podczas dnia. 


Zakletéj laseczki czar 
Odczuwa serce, puka, drży, 
„Erotków * tłumy, lotnych mar 

Miłosne wiodą gry. 


Jak im jest łatwo zjawić się, 
Tak już piemogą uwolnić mnie. 


(81) ? 


Wesołą pieśnią moja dusza wzbiera ! 
Wolne już niebo od zimowych burz, 
Kwiaty, usmiechy blasków rozpościera 


Wiosna i wieńczy świat zielenią już. 


W lisci i kwiatów stanęły ozdobie 
Drzewa i pola i różowy krzew, 
Kos je rosą karmi; w rannćj dobie 


Wita wędrowca i zapach i spiew. 


(82) 


Pasterze z wdzieczném ciągną w góry graniem 
Soczyste zająć polany dla trzód ; 

Przyjazne wiatry, z lekkiem kołysaniem, 
Wiodą rybaków i żeglarzy ród 

Na mnogich statkach do celu przez morza, 


A wzdętych żagli przygrywa im szum. 


Głósna uciecha zapełnia pnestworza, 
Wyznawców wina już się stroi tłum 


W powoju wieńce, w liscie winogradu. 


Skrzydlaty, skrzętny budowniczych lud, 
Do ula pszczoły spieszą z łąk i sadu, 


W kunsztowne gmachy znoszą złoty miód. 


(83) 


Mewy juz kraza i przez szlaki wodne 
Labedzie plyna, a gdzie gaj, gdzie krzew, 
Zabawy ptasie słychać tam swobodne —g-3 — 


I słowik słodki swój zawodzi spiew. 


Więc wśród drzew kwiecia, w ozdobie zieleni, | 


. Kiedy gra pasterz wędrówce swych trzód, Pocos rzuciła twój na kwiatach trunek, 
Czemuś się na mnie uwzięła? 


Gdy mi dawały wargi pocałunek, 
Djonyz się zbliża, pszczoły znoszą miód, Natrętna tyś przyfrunęła! 


Morze od wioseł okrętów się pieni, 


I Ziemia swieżą odmładza się wiosną; 

Mówisz mi pszczółko: „w słodkim pocałunku 
Cierń w ufne serce się wkrada....* 

Wróć do twojego ty na kwiatach trunku, 
To samo miłość mi gada. 


| / 


W śpiewaka piersiach choże pieśni rosną. 


(84) (85) 


Í 
- 


MIMNERMOS 


(Fragment.) 


Jak owo liście w kwitnacéj wiośnie, 
Gdy się w promieniach słońca rozwiną; 
Liściom podobny i człowiek rośnie, 
Kwiaty młodości giną i miną. 


Już czarne Kery przed nami slają, 
Jedna z sędziwym wiekiem, 

Ze śmiercią druga — i jako tają 
Śniegi, tak dzieje sie z człekiem. 


(89) 


Lepsza śmierć wtedy, po co żyć dłużej, 
W sercu tłum trosk się budzi, 

Tego sieroctwo, tego nędza znuzy ; 
Pora już odejść od ludzi. 


I pocóż dać się nękać chorobie? 
W podziemne pojsé raczćj cienie; 
A niema, kogoby Zeus na ziemi 
Nie brał w niedoli pierścienie. 


(90) 


Sowity pot po czole mi spływa 
I dreszcz mnie zimny przejmuje, 
Gdy na młodości druchów się patrzę, 
Kiedy się z niemi raduję. 


Jakoby kwiat sa, pełni uroku. 
Znikomy, co wnet się chyli; — 

I jest jakoby sen miła młodość, 
Po krótkiej przemija chwili. 


(91) 


Juz uciazliwa szpetna zgrzybialosé 
Nad glowa, sroga, osiada, 

I nienawistna — nie do poznania 
Czlowieka zmienia — w dziada. 


W krótce, całego gdy opanuje, 
Rozum i oczy mu psuje. 


(92) 


A 


Co mi za zycie, co za uciecha 
Bez słodkićj Afrodyty! 
Raczćj by umrzeć, niż jéj się wyrzec! 


Miłosnych żądz zachwyty 
W usciskach słodkie miłości dary, 
Gdy młodość kwiatem neci; 
Niewiasty, męże pija te czary — 
Niechaj się miłość święci. 


(93) 


Bo kiedy starosé nadciagnie zrzedna, 
Co ludzi gnebi, szpeci, — 
Serce im tocza troski gryzace, 
Darmo im słońce świeci. 
| - G3 


Już promieniste dnie nas niecieszą, 4 
Niewiasty nas nie lubia; | | 
Tak władną bogi nad ludzką rzeszą, | 


Starością nużą, gubią. Helios! Z losów ordynku 


Ruch wieczysty przypadł ci! | 
Trud twój jest bez odpoczynku, 
—g2— Po wszystkie dni! 


Zaledwo różana zorza 
| Wychyli się z morza 
I na niebo się wzniesie; 
Po nad oceanu fale 
Loże rzeżbione wspaniale 
Heliosa niesie. 


(94) (95) 


Hefaistos bóg to loze 
Dlań własną ręką 2tobil, 
Szczerozłote i skrzydłami 
Do lotu usposobił. 


Spiac słodko nad wodą płynie, 
Z ziemi Hesperyd dalekiej, 
Ku Etiopów krainie 
Helios boski przez wieki. 


Tam nat czeka rydwan złoty, 
Rumaki tam rącze stoją, 

AŻ dopóki ranna zorza 
Znowu twarz wychyli swoją. 


Tam w rydwan wstępuje 
Po niebie żegluje, 
Hiperiona syn, Helios! 


Helios! Z losów ordynku 
Ruch wieczysty przypadł ci, 
Trud twój jest bez odpoczynku, 
Po wszystkie dni. 


— Ge — 


(36) 


MOSHOS 


Kypris szukając zbieglego Erosa rzekła do ludu: 

„Ktoby na drogach krzyżowych go spotkał, lub 
gdziebądż bawi, 

Wiedzcie, że zbiegł mi; otrzyma poseł nagrodę 
trudu: 

“ ust Afrodyty całus; a ten, kto mi sam go dostawi, 

Nie całus tylko, większy odemnie dank on uzyska. 


Każdy go pozna, łatwo go znaleść i w tłumie dzieci; 

Niema on białćj postaci, ogniem, iskrami on pryska, 

Kłuje oczy i pali, mina słodka — fałsz w sercu 
nieci, 


(98) 


Inaczój myśli, a mówi, i słowa jako miód sączy, 

A w sobie kipi, zwodnicze plany i męki układa, 

Prawdy niezna, lecz do zasadzki. do oszukaństwa 
jest rączy, 

W oczach się jego zuchwalstwo pod włosów stropem 
rozsiada. 


Drobne ma rączki, lecz umie on je potężnie zażywać, 

W toń Acherontu, gdzie ciemny Hades strącić ze 
świata, 

Toczyć członki jak robak, zawodem serce okrywać. 


A ma i skrzydla, wokoło ofiary swćj lata i lata, 

Opęta srodze męże, niewiasty i w serce się wżera. 
Mały ma łuk i małym strzela on z niego pociskiem, 
Lecz leci strzała, w niebieskie aż wysokosci się 


wzdziera. 

Przez plecy kołczan przewiesił, ten złota wabi po- 
tyskiem, 

Lecz jadowite w nim groty; (znam je, wielekroé 
raniony....). 


(99) 


Wszystko w nim zgubne, lecz najzgubniejsze za- 
rzewie to mate, 
Ktorém rozpalit zar Heliosa, co nieugaszony. 


Spotkasz go, zwiąż bez litości, przywiedz mi chłopie 
zuchwale; 

Będzie-li płakać, strzeż się, by chytrze cię nieotu- 
manil ; 

Będzie się śmiał, trzymaj mocno; odtrąć, gdy będzie 
całował : 

Ten całus zdradą, śmiertelnie swą pełną wargą by 
zranił. 


A jeżliby się odezwał, że zechce tobie darować 
Złoty swój kołczan, łuk i pociski — dar to fałszywy, 
Nieważ się dotknąć, bo cię poparzy, jak ogień żywy. 


(100) 


NIEWIADOM Y 


Jak i zkąd powstal człowiek? 

Po co ten ruch, czy wstecz czy wprzód? 
Wszystka wiedza jest niczem, 

Na co się zdał mój pot i trud? 


Jako powstałem z niczego, 

Tak znowu w nic się zamienię; | 
Co tylko jest z swiata tego, ORFEUS 
Co tu oddécha i żyje, | 
To marne nic, omamienie! 


Więc dajcie puchar, niech piję, 
Najlepsze wino niech płynie; 
Na czasów złudny bieg 

W pucharze balsam jedynie. 


(102) 


Czesé ci królowo, czesé ci o wdzieczna bogini nocy, 

Która rozjasniasz ciemnosci, spokojnie niebem ply- 
naca ; 

Dziewico, która gwiazd miliony dzierzysz w swé)j 
mocy, 

Z niewieścią łagodnością męzką wraz siłę ł aczaca! 


Wzrastasz na przemien i nikniesz, o płodna malko 
ty czasów, 

Jesteś, jak czujne i wszechwiedzące oko tam wgórze, 

Twoją radością cisza i spokój wieczornych wczasów. 


Nocy ozdobo, której obroty mkną po lazurze, 
O miłościwa, błogosławiona czekają ciebie 
Korni czciciele ; wypłyń w koronie dla nich na niebie. 


(105) 


Ku twćj czci składam piesn, o nocy święta, 
Bogów i ludzi matko! Z twego łona 

Miłość się nieci, wszystko sie poczyna! 

(Gdy się rozbłyszczy twoja z gwiazd korona, 
Błogosławionym radujesz pokojem 

I senna ciszą. Pokrzepiasz zmęczonych, 
Troski rozpraszasz i marzeniem koisz, 

A zapomnieniem ciosów doświadczonych. 


(106) 


Z rydwanu światła snu błogosławieństwo 
Zsółasz, gdy przez cię cały świat ściemnieje, 
Potem do cieniów zjeżdżasz wyprawiając 
Nad zięmią sobie z chmur i z mgieł turnieje. 


Taki ci losów przypadł tor niezmienny, 
Pragnieniem ludzi jesteś i zbawieniem. 
Witaj mi, przybądż na głos piesni mojćj, 
Rozprosz ciemności larwy twym promieniem. 


(107) 


Naturo, matko poczecia i mocy, 

Niebianska wladza, boska twa polega, 
Wszechstworzycielką byłaś na początku, 

Twój zakon kornie wszystkie światy sprzega, 
Wieczna cześć tobie, najpierwsza z niebianów! — 
Silo pierwotna, tyś tajemnym żarem 

Co nocą swiaty potężnie przejmuje, 

Co snuje z ciszy torem niezbadanym. 

Tys chlubą bogów, twoje tchnienie czuje 
„Wszystko — a w niczem cala się niejawisz; 
Miłości węzłem, mądrości krynica, 


(108) 


Popędem twórczym, ojcem sama sobie, 
Sterniczką jestes 1 matką żywota, 

Prawem i wdzięczną karmiącą dziewicą. 

O ty najsłodsza z Charyt tam na niebie, 

Po wszystkiem morzu 1 po caléj ziemi, 

Dla złego jestes zgubą i przekleństwem. 

A dobre wzrasta pod łaskami twemi. 

We wszystkiem płodna wola twa się swięci, 
Owoc dojrzały i ziarno posiane 

Piastunko baczna w swojej masz opiece, 
Rodzące dżwigasz, tworzysz kształtów zmianę, 
Miłości siłę w piersiach mężów niecisz, 
Wszystkiem kierujesz. odmieniasz, odnawiasz, 
Twéj nieztomnosci wszystko jest poddane, 
Trony i berła twemu prawu służą. 


Losów ognisko, nigdy nieprzebrane, 

Zyciém i mocą, mądrością bijące, 

Do ciebie wznoszę błaganie gorące: 

Zawsze i wszędzie, bogini łaskawa, 

Niechaj mnie wiedzie zdrowie, szczęście, sława. 


(109) 


PALLADAS 


Zycie ludzkie jest żegluga niebezpieczną. 
Często burzy szał uderza w okręt kruchy, 
Gdzie ruchomy ster przypadek się sadowi, 
I przez gróżną toń swojemi gna podmuchy. 
Jednym lekką jest, mozolną innym jazda, 


Wszystkich zbiera grób, podziemny, wspólny gazda. 


(113) ' 


Płacząc ujrzałem światło i płacząc schodze ze świata, 


Nie prócz cierpień i łez życie nie dalo mi tu. | PLATO 


Prochu synowie! juczni w łzy słabości i skargi 


W grobu idziecie noc, żeby się rozpaść w proch. 


— Eo — 


(114) 


Jak ty do gwiazd patrzysz, gwiazdo moja! 


| 

O gdybym ja by! blekitem, | 
Tysiacbym spojrzen tobie promienil RUFINOS | 
| 

Milosnym zachwytem. | 
69 | 

| 

| 

(116) | | | 


Dla ciebie wieniec ten Rodoklejo 

Z wiosennych kwiatów uwilem zrecznie; 
Patrz, jak się wonią i barwą śmieją, 
Jak się splatają ze sobą wdzięcznie 
Fijółki, róże i anemony. 


Narcyzy, lilie — w ofierze tobie. SA FFO 


Wez je, na warkocz włóż utrefiony, 

Lecz z nich w pokorze tę wysnuj sobie 
Mądrość: że jako na wiosnę kwiaty, 

Tak człowiek kwitnie — i więdnie z laty. 


(118) 


Juz księżyc blednie i gwiazdy gasną. 
Godziny biegną, północ się chyli; 
A zawsze jeszcze samotna jestem, 
Próżne mnie tylko czekanie myli. 


Matko moja najmilejsza, 

Już ci niemogę wiecéj prząść, 
Pragnę, tęsknię za kochankiem, 
Eros mnie spętał, by mnie wziąść. 


(121) 


W lot byłaś przy mnie i pytasz mnie bogini 
Siejąc z twych oczu usmiechy i blaski: 

| „Cóż to serce twoje tak strwozoném czyni. 

„Że mojój aż wzywasz łaski? 


„Jakiemż ci pragnieniem milosném piers wzhiera, 
„Kogo pożąda serce gorejące, 

„Od jakiejż to wzgardy dusza ci umiera 
„I skargi roni płaczące? 


Na promiennym tronie usłysz me wołanie 
Afrodito, Zeusa córo, dziewico; 

Cna bogini, nad męką miej zmiłowanie. 
Nad serca mego tęsknicą. 


„On cię unika? więc zaraz scigać będzie. 
„Hardy byt? teraz on cię będzie błagać, 

„W miejsce nienawiści miłość go posiędzie. 
„Choćbyś ty miała się wzdragać.* 


Kiedy od twego ojca z wysokości Które mi biedne moje serce gniotą, 
Łaskawie się do mnie zniżasz. urodziwa. Nakarm tęsknicę, ucisz moje pragnienie. 
Skoro twéj wzywam litości. Ratuj mnie, błagam cię o to. 


. , . o o ” o set 
Zejdź ku mnie niebiańska, jak to dawnićj bywa, Przybądź więc znowu i rozprosz czarne cienie. 


Biali ptaszkowie, w pośród wesoléj psoty 
Skrzydełek swoich, z słonecznćj krainy 

Ciągnęły z tobą twój rydwan jasny. złoty, 
Na czarne, ziemskie niziny. 


(122) (123) 


—43— 


4 
(Godny to bogów jest los, błogi, złoty, 
Zatapiaé się w oczy twoje, 
Wsłuchać się w twoich warg słodkie szczebioty, 
Rozkoszy wypijać zdroje 
Z ust twych wdzięcznego usmiechu. | 
| 


Burzliwie bije serce w cichém łonie.....; 
Ujrzę cię — brak mi oddechu, | SIMONIDES 
Prąd mowy nagle w milczeniu zatonie, | 
Język i warga omdlewa, | 
Twarz mi się ogniem zalewa. | 
W uszach mi szumi. na oczach noe siada, 
Po wszystkich członkach dreszcz biegnie, | 
Blednę, przystanę, pot z czoła mi spada; 
Jestem jak gromem spętana, 
Na bliska już smierć wydana. 


(124) 


Mówia, ze cnota na stroméj skale 
Na niedostepnéj ma wysokosci 
Swój tron. 


Głęboka tam cisza panuje dokoła 
I ledwo tylko z śmiertelnych niektóry 
Ogląda oblicze jéj czyste; 


Gdyż w ciężkim trudzie i w pocie czoła 
lam gdzie jéj państwo, wiodą do góry 
Ścieżki spadziste. 


(126) 


SOLON 


Jako z nieba pustosząc śniegi i grady spadają, 
Jako piorunów błysk rodzi huczący grzmot, 


Jako morze od wichrów dziko się wzburza i szumi, 


Lubo w pogodny czas cicho rozlewa się; 
Tak przez strasznych tyranów państwo popada 
w ruinę, 


(Gdy zaślepiony lud w jarzma okuja spiz. 


(129) 


| 
» 


Glo 


Niezginie ojczyzna nam z Zeusa nielaski, 


Niezginie za bogów nieśmiertełnych sprawą. 


Bo gromowładcy wielkoduszna córa 
Ręce nad nią trzyma, napełnia ją sławą. 


Lecz sami rodacy w swoim bezrozumie 
Wielką matkę gubią, zgadzając chciwości, 
Przewódzcy to grzeszą i wielka ich czeka, 
O straszna za żądze sromota w przyszłości. 


(130) 


Rozpasanéj swawoli nieumieją wstrzymać. 
Nieumieją miarkować radości obecnych, 

Bogacą się w bezprawnych praktykach brodzący, 
Niedostoi skarb świątyń wobec zbrodni niecnych. 
Wszelkie dobro narodu na wyscigi szarpią, 

I nieświęcą Diki zacnego zakonu — 

A ona milezac liczy obecne i przeszłe, 

Do wymiaru, gdy przyjdzie po siejbie czas plonu. 


Tak to na ojezyzne nieszczęścia się srożą 
Podłość, służalstwo ogarnia ją prędko, 
Budzą się zwady i bratnie rozterki 

I pochłaniają młódź chwiejną i gietka ; 
W wirze się stronnictw wstrząsa państwo całe. 
I triumfują złych plany zuchwałe. 

Naród zawichrzony, a biedaków tłumy 
Sprzedane i w kajdany niewoli zakute, 
Gwaltem pędzone wobcéj ziemi gina, 

Nedzne, zgłodniałe, z swobody wyzute. 


O złe wewnętrzne w każdy dom sie wciśnie, 
I żadne drzwi mu zaporą niestoją, 

Choć się kto skryje, ono go wynajdzie ; 

I takie rany nie zaraz się goją. 


(131) 


Groznie o tém was przesirzedz duch mi rozkazuje: 
Ze największe złe w państwie to swawola rodzi! 
zasię praw szacunek nikczemników więzi, 
Wszędy ład wprowadza, eo zwaśnione godzi, 
Szorstkie równa, hamuje złość, a dumę zniża, 
Bałamuceń ziarna wytępia, wypala, 

Prostuje zboczenia praw już zepsowanych, 

Na żadne uroszczenie, wdzierstwo niepozwala, 
Wszelkim bratnim rozterkom tak zawady stawia; — 
Ze pod jego władzą wszystko w świętej zgodzie, 
I wedle słuszności w państwie się odprawia. 


(132) 


TEOGNIS 


— LI 


Kiedy cie ziemia, ciemny grób pochtonie 
Tam, gdzie w Erebie Persefone rządzi, 
Ani ci lira, ani flet po zgonie 

Nie zagra w grobie, ani tam zabłądzi, 
By cię rozerwać, wino, ani Spiew. 


A więc dopóki członki jeszcze mocne 
Niezgięty kark i żywo płynie krew; 
Ja memu sercu chcę tu czynić zadość, 
Życia używać na rozkosz i radość. 


(135) 


O w górę serca, choćby się zdało. 
Ze uledz trzeba ; 

Duch to lękliwy eo krnąbrnym szałem 
Bije do nieba. 


Przecz się w boleści tarzać, gdv ciosów 
Nikt nie odwróci; 

Zamknąć jęk, który wrogom rozkoszą, 
Przyjaciół smuci. 


(136) 


Przenigdy losom wieczystym nie ujdzie 
Człowiek co z prochu się rodzi, 

Czy się w mieniące głębie morza rzuci, 
Czy w ciemnie Hadesu schodzi. 


(Gdy cięzar z smutkiem na duszy osiędzie. 
Ty cierpliwości wdzićj szatę, 

Jakiebadż losy bogowie ci zeszla, 
Z modlitwy uczyń obiate. 


(137) 


Na zle 1 dobre jednako badz zbrojny, 

Niezginaj karku przed nieszczęść brzemieniem 
? 

Ani też szczęście zwodniczym promieniem 


Niechaj cię w zachwyt nie ciska; 


Nie niejest pewnćm przed czasów spełnieniem, 


Nie stalém, co widzisz z bliska. 


(138) 


— > = 


Gdy powrocily do nieba wszystkie ze ziemi boginie, 


Jedna została, nadzieja, pocieszycielka dla ludzi. 


Umiarkowanie, Wierność, Charyty wszystkie odeszły, 

prawo, Przysięga i Wiara już zapomniane są wcale, 

Nawet pociąga się język zuchwały bogom złorzeczyć. 

Gina cne rody, a samowola butna się szerzy 

Z bogów dworuje i w zaślepieniu chwastem się 
krzewi. 


(139) 


Więc póki żyjesz, póki oglądasz dnie tu słoneczne, 

Chowaj boski zakon, z serca nie puszczaj nadziei. 

Gdy serdeczne modły z dymem twych ofiar sie 
wznoszą, 

Wtedy nadziei oddaj się cały, wtedy pamiętaj: 


Krzywe są słowa złych i kręte wszystkie są drogi 
Tych, co zabyli służyć niebianom z sercem dzie- 


cinném, 

Tych, co łakomym wzrokiem po cudzą własna 
sięgają, 

Tych co dla nocnych spraw się wikłają w zwiazki 
haniebne 


(140) 


— Feo} --- 


4. 


Nie zatrzymuj nikogo 
Przeciw woli w domu —; 
Ani drzwi nie pokazuj, 
Nieczyń tego sromu, 

Gdy się niechce oddalić ; 
Cny Simonidesie ! 


| nie turbuj spiacego, 
Jeżeli go niesie 

Szał winny i sen słodki 
Po rozkosznéj fali; — 
Ani trzeżwych nie zmuszaj. 
By wbrew woli spali. 


(141) 


—-:2 — 
Ku rzeczom niemozliwym 
Twą myslą nie siega). 
= Ani się nie troszcz o nie; 
Chceszli być szczęśliwym, 
To sprawiedliwość sprzęgaj 
Z cnotą w twém wlasném łonie. 


Bojazn, nadzieja jedną naturę maja dla ludzi : 
Sa to dajmony, które jednaka boleść gotują. 


A 
* * 


Co niemożliwe, 

To się nie ziści, — 

6. Cnotę umiluj, 

Nie dla korzyści; 

Choć zyski kuszą cię. 
Niedaj się. 

Niechaj cię z niemi 

Wola nie sprzęga, 

44 | Bo z nich się często 

Podłosć wylega. 


Czego się bałes w duszy spodziewać, często się iści, 
Czego pragnąłes, oczekiwałeś, zawsze to chybi. 


(142) | (143) 


Wszelki przvmus nieznosny. 
Kto chce, niechaj pije; — 
Bo nie każdą noc człowiek 
Wesoło przeżyje.... 


Ale trzeba znać miarę 
Roskosznego wina. 


Ja spać idę, bo we snie 
Trosk się zapomina. 

Chociaż wino tak miłe 

Dla każdego męża, 

przecz odchodzę do domu. — 
Rozsądek zwycięża. 


Nielubie: niepić wcale; 
Upié się — tém mnićj chwalę, 


(144) 


— 


Ten co przebierze w napoju miare 
Niejest już panem swego języka, 

Ani rozumu; padł na ofiarę 
Bzdurstwom, co plecie. język mu bryka 
Tak, że trzeżwemu szpetnym widzi ; 
Rozsądny głupim się staje wcale, 

I nie się wtedy czynić nie wstydzi. 


* 
% * 


Wiec ty sie hamuj w twoim zapale, 

Pij w miarę, umiéj też przestać w porę, 
Nim w wnętrzu, w oczach ogień rozgore: 
By u nędznego wzdy niewolnika, 
Kiedy boleści gwałt go przenika. 


x 


(145% 


Ale ty wrzeszczysz bez wypoczynku 
Głupie; „nalewaj*; więc wnet pijany 


To „dla miłości*, — to „w upominku 
Przyjazni*, — to znów „ofiarowany 
Bogom“, — wychylasz puchar niemały ; 


Zdrowie za zdrowiem niesiesz do gęby. 


Przecież ten tylko godzien pochwały 
Kto nieprzepuści głupstwa przez zęby. 
Kto niezabyje przenigdy miary, 

Choć niezliczone spełnia puchary. 


(146) 


PRACE 


10. 


Ktoby od bogów środek posiada! : 
Na ludzkie złości leki, 

Ktoby dusz ludzkich kałuże zbadał, 
Į przewrolności zasieki: 


Ktoby potrafił sposób wytworzyć: 
By rozum ludzki zrobić, 

I według woli komubądż włożyć. 
I ludzi tak usposobić, 


(147) 


Zeby sie nigdy z ojca dobrego 
Nie rodził syn zły i podły, 

Ale posłuszny przestrogom jego, 
Któreby w życiu go wiodły.... 


Jakież nagrodyby nagromadzil, 
Ktoby w tém ludziom poradził. 


Lecz niedokaże nauka tego, 
Zeby przerobić człowieka złego. 


(148) 


11. 


Latony synu, co masz Zeusa W rodzie, 

Tobie ja śpiewam, do ciebie głos wznoszę 
Cokolwiek pocznę, i w każdćj przygodzie; 
A ty mnie w zacność uzbrój, o to proszę. 


Naprożno szukam ja wiernego drucha, 
Równego sobie napotkać nie mogę, 

Żeby od zdrady miał wolnego ducha, 

I w chwili próby, by nie popadł w trwogę. 


Z prób zawsze moja wyższość triumfuje, 
Oni ołowiem, ja się złotem widzę; 

Języka ludziom zamek nie pilnuje, 

To ich obchodzi zwykle, czóm się brzydzę. 


(149) 


Do tego, co jest niegodne lgna, oni 
Wolą w swem sercu nosić sie ze złością, 
Każdy szlachetność raczćj gdzies uroni, 
Niż żeby rozbrat wziął z niegodziwością. 


Najlepiej ponos byłoby dla ludzi, 

Tu się nierodzić i słońca promieni 

Nie zaznać; lub też, nim się człowiek strudzi, 
Odejsé czémpredzéj do Hadesu cieni, 

I tam pod ziemią spoczywać głęboko. 


Bo łatwiej jest urodzić się, żywić, | 
Niż mysl zachować szlachetną, wysoką, 
Przez całe życie do późnego grobu. 


I nikt mi pewnie nie wskaże sposobu 
| srodka na to niepoda śmiertelnym, 


By głupiec mądrym — podły stał się dzielnym. 


-- E = 


(150) 


TEOKRITOS 


| Raz Erosa, małego złodzieja 
Kiedy miód z ula wybierał, 
Ukłóła pszczoła zgniewana, | 
Konce mu palców zranila. 


Dmuchat na rece biedaczek. 
Skakal i tupal nózkami, 
| Do matki biegł, Afrodity, 
Rany jćj swoje pokazał. 


TYRES 


Skarzac na drobne zwierzatko..... | | 
| Drobne, a ktuje tak mocno. | | 
Z uśmiechem rzekła mu ona: | 
| Ty jestes, jako ta pszczółka. 


Malenkis, a przecie ludziom 
bolesne rady zadajesz. 


(152) 


| 
} 
| 
| 
| 
| 


Niezłomnego Heraklesa dzieci 
Nabierzcie serca! Zeus łaskaw jeszcze, 
Niechaj nietrwożą was wrogów tłumy, 


Pozbadzcie lichéj bojażni dreszcze: 


Tarcze do góry, stajcie w szeregi, 


Odajcie życie; — bo skonu czarna 


Chwila. największa, chwila ofiarna. 


O, wy już znacie żałosna dziatwo Niech się więc każdy przyprzę do ziemi 


Aresa, sprawcy łez, straszne dzieła ; Nogami, zębem w wargi się wpije, 
Wyście słyszęli głuche: „stracona, ‘ | niechaj uda, piersi i barki 
A potem znowu: „o, nie zgineła‘! Szerokiej tarczy płaszczem nakryje; 


W prawéj niech śmiga potężną dzidą, 


Wiecie, że ei, co walczą na przedzie, | niechaj hełmem na głowie wstrząsa, 
Wstępnym na wroga nacisną bojem, Niech sie wśród zwycięstw poucza wojny, 
Sami nieginą, wszystkich obronią, — | Tarczą się słoni — pociskiem kąsa. 


I godni pieśni, jak wielcy woje! 

Ze zas języka człeku nie starczy, 

by wypowiedzieć całą: ohydę, | 
Gdy tchórz ucieczką się zesromoci 


I wróg mu w grzbiecie utopi dzidę. 


Jakże szkaradny trup z taką raną. 


Niepogrzebaną, nieprzepomnianą! 


(156) (157) 


(Fragment.) 


Daléj dzieci mezne) Sparty 
Na wojenne tance! 
Wolnych ojców wy wnukowie, 


W lewéj — z tarcz podniescie szance 

W prawćj — dzidy, i nietrwożni 
Nieście życie śmiało; 

Lękać się — o, tego w Sparcie 


Nigdy nie bywało. 


Jakże to pięknie, kiedy mąż dzielny 
Za swą ojczyznę walczący padnie. 
Gdy zaś opuści kto starą chatę, 
Rodzinną ziemię, — jakże szkaradnie! 


Gdziekolwiek zajdzie z ojcem 1 z matką, 
Z dziećmi i z żoną, błądząc po świecie. 
Wszędy dlań wrogi, wszędy go ucisk, 
Nędza i hańba sromotna gniecie. 


(159) 


I rod swój kala; w podłćj włóczędze 
Wzgarda go ściga i złorzeczenie, 
Nigdzie wpółczucia dlań, ni litości, 
Nigdzie spoczynku, nigdzie wytchnienia. 


Więc za tę ziemię naszą, za naród 
Walczmy młodzieńcy odważnie, stale, 
Zaduśmy wszelki bojażni zaród, 

A przeważymy zwycięstwa szale. 


Starsi w narodzie niechaj w pokoju 
Zostaną, ciężcy swoją starością, 

Bo gdy im trzeba jeszcze «do boju, 

To juz źle słychać z młodych krewkoscia. 


Toż hańba młodym, gdy łyse głowy, 
Gdy siwe brody w krwi, w prochu leżą, 
Gdy rześcy, zdrowi, gdzieś w tyle stoją, 
A starców ciała wrogów grabieza. 


(160) 


Naprzód młodzieńcy ! Póki niezwiędnie 
Swiezy kwiat Życia, nieść go w ofierze; 


Wielkiś — gdyś dzielny niewiast ko- 
chanku, 
Pieknys — gdy padniesz o bohaterze! 


(161) 


XENOFANES 


I ten, eo szybkością nóg 
Dostąpi zwycięztwa, 

Tam w Olimpii, gdzie Zeus bóg 
(Gdzie są próby mezlwa:; — 


Nad Pizesu fala, tam 

W obliczu świątyni bram, 

(Gdzie wspaniałe są igrzyska, 
Kto w szermierce dank pozyska, 
Czy na pięście, czy w bolesnym 
Trudnym ,pankraejonie?, 


I dozna zaszczytów wielkich. 

| uwieńczy laurem skronie; — 
[w wyścigach kto zwycięża. 
Potem czesć ładuje, 
Pierwszeństwo dla tego męża, 
Skarb go utrzymuje, 

Z rodzinnego miasta dary, 
Zawsząd niosą mu ofiary; — 


Zaprawdę siłacze owi 
Niedorównają mężowi, 

Co choć w igrzyskach nie brol, 
Lecz sie za to w mądrość stroi, 
Co jest lepsza, więcćj warta, 
Niż tamtych buta zażarta. 


(165) 


Sila, ani szybkość koni 

Cnéj madroséi nie dogoni. 

| choć ten, czy ów wśród rzeszy 
Pierwszy na kułaki, 

Choć z triumfem zawsze spieszy 
W „zawód piecioraki* 

Choć w sztukach wszelkich celuje, 
Chociaż wszystkich przesciguje, 

I na męzkie wzdy hazardy 


Niezmożony jest i twardy; — AGATI AS 


Ale zlad jeszcze pociechy najmniejsze, 
Ziad miasto jego niebędzie rzadniejsze, 
Ani skarb państwa złotem się napełni ; 


Ze tam niektóry zwycięża w igrzyskach, 
Rączy w gonitwach i zręczny w pociskach — 
Tam, kedy Pizes swoje wody wełni. 


(166) 


Smierci sie nie bój, ona ci niesie ciszę i spokój, 
Rany zagoi ci, zwolni z brzemienia twą pierś. 


Jeden, jedyny raz nachodzi ona śmiertelnych, 
Człowiek co widział ja, wlecéj nie ujrzy jéj. 


Lecz cierpienia ludzi bez liczby sa, wielokształtne, 
Ida, wracają wciąż, postać zmieniają swą. ? 


1 Wiersz ten przez pomyłkę wypuszczony został pod 
litera 4. 


(168) 
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